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Zakończenie M iędzynarodow ej 
* K onferencji Gospodarczej 

w M oskw ie
(f) M O S K W A  (PAP). 12 I społecznych wszystkich k ra jó w  

k w ie tn ia  odbyło się ostatnie p le- w celu współdzia łania w  roz-
j w o ju  handlu m iędzynarodowe-narne posiedzenie M iędzynaro­

dowej K on fe renc ji Gospodar­
czej, na k tó rym  uchwalono je d ­
nom yśln ie:

1) apel do Zgromadzenia O- 
gólnego O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych w  spraw ie zwo­
łan ia  w najb liższym  czasie kon­
fe renc ji przedstaw icie li rządów 
z udziałem kó ł przem ysłowych 
i  handlowych, zw iązków zawo­
dowych i innych organizacji

go;
2) rezolucję o utworzen iu 

K om ite tu  W spółdziałania w  
Rozwoju Handlu M iędzynarodo­
wego;

3) kom un ika t o M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji Gospodar­
czej w  Moskwie.

Na stronie 2 podajem y tekst 
tych trzech dokumentów.

W  L o n d yn ie  rozpoczął ob rad y  
X X II  Zjazd KP  A n g lii

Braterskie pozdrowienia od KC WKP (b)
p rz y ję li bu -(f) LO N D Y N  (PAP). 12 bm. 

rozpoczął się w  Londynie X X I I  
Z jazd Kom unistycznej P a rtii 
W ie lk ie j B ry tan ii. Zjazd otw o­
rz y ł w iceprzewodniczący K o m i­
te tu  Wykonawczego K om u n i­
stycznej P a rtii W ie lk ie j B ry ta ­
n i i — Paime D utt.

Mówca wskazał na wzrost 
w p ływ ó w  P a rtii Kom unistycz­
ne j wśród narodu angielskiego. 
P odkreślił on następnie, że w 
A n g lii trw a  zaciekły atak na 
stopę życiową narodu w  celu 
znalezienia środków dla re a li­
zac ji narzuconej przez A m ery­
kanów  p o lity k i przygotowania 
w o jny.

„N ig d y  jeszcze — m ów ił D u tt 
—  nie by ło  tak  konieczne, aby 
wszyscy prości ludzie, a w  
pierwszym  rzędzie klasa robot­
nicza, w ys tąp ili ,w  obronie in ­
teresów narodu angielskiego i 
w łączy li się do w a lk i o pokó j"

Ostatnie słowa mówcy, po­
święcone krzepnącemu z każ­
dym  dniem obozowi pokoju, na 
czele którego stoi na jw iększy 
geniusz ludzkości Józef Stalin,

uczestnicy Zjazdu 
rz liw ą  owacją.

Po zatw ierdzeniu przez Zjazd 
sprawozdania K om ite tu  W yko­
nawczego P a rtii Kom unistycz­
nej V/. B ry ta n ii, re fe ra t p o li­
tyczny w yg łos ił sekretarz ge­
ne ra lny P a rtii - -  H a rry  P o llitt.

Po referacie P o llitta  odczyta­
no depesze pow ita lne od p a rtii 
kom unistycznych licznych k ra ­
jów.

Depesza KC W KP(b) s tw ie r­
dza: K om ite t C entra lny Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego przesyła braterskie 
pozdrowienia i  życzenia po­
m yślnej pracy X X I I  Z jazdow i 
Kom unistycznej P a rtii W ie lk ie j 
B ry tan ii. Życzym y kom unistom  
W. B ry ta n ii sukcesów w  walce 
o żywotne interesy mas pracu­
jących. o utrzym anie i  u trw a ­
lenie pokoju, o sprawę socja­
lizm u. Niech żyje przy jaźń m ię­
dzy narodam i Zw iązku Radziec­
kiego i A n g lii 1

W toku dalszych obrad od­
była się dyskusja nad re fe ra ­
tem sekretarza generalnego K o ­
m unistycznej P a rtii W. B ry ta ­
n ii — H a rry  P o llitta .

Pod hasłem pełnej m ob ilizac ji s ił i środków 
do szybkiego i starannego siewu trw ają  prace

połowę w całym  k ra ju
Chłopi realizują zobowiązania na cześć 60 rocznicy liroiR^n

towarzysza Bieruta

Przed V Wyścigiem Pnkniu

(f) Słoneczna pogoda i coraz wyższa tem peratura pozwala­
ją  ju ż  na pełne rozpoczęcie kam pan ii w iosennych siewów'. To­
też we w szystkich w ojew ództw ach trw a ją  prace połowę — 
w łókow anie , bronowanie, o rk i pookopowe i siew. Ponieważ

I w  ciągu trzech dn i i zakończono 
siew zbóż ja rych, a w pow. ra,- 
w ick im  spółdzielcy z Gostkowa 
p ierw si w  powiecie przedter- 

. . . . . . . .  . . i m inowo w ykona li zobowiązanie.
prace rozpoczęły się później mz corocznie, wszystkie gospo- ] podjęte dla uczczenia 60 rocz-

i nicy urodzin Prezydenta B ie-darstwa —  gdy ty lk o  mogą —  natychm iast przystępują  do sie­
w ów, starając .się w ykonać Je m ożliw ie  szybko aby nadrobić 
opóźnienie, w yw ołane w arunkam i a tm osferycznym i. Pełna 
m obilizacja  s ił i środków  do szybkiego, a jednocześnie sta­
rannego siewu — to g łówne hasło pod ja k im  ro ln icy  rozpo­
czynają kam panię wiosenną.

M iędzynarodow a K onferencja  
wt O bronie Dzieci obraduje  

w W ied  niu
(f) W IE D E ft (PAP). — 12 bm. 

rozpoczęły się w  W iedniu obra­
dy M iędzynarodowej K on fe ren­
c ji w  Obronie Dzieci, z udzia­
łem delegacji z 6Ó k ra jów . Na 
Konferencję  przyby ło  przeszło 
500 delegatów — rodziców, pe~ 
dągogów, lekarzy, uczonych, 
pisarz}’ , artystów , mężów stanu 
i  działaczy związkowych.

Referat na tem at „Co można 
uczynić dla dzieci w  w arunkach 
poko ju " w yg łosił pro f. Gustaw 
Monod (Francja).

Monod om ów ił straszliwą sy­
tuację  dzieci w  kra jach  kap ita ­
listycznych, ko lon ia lnych i  za­
leżnych, wskazując, że przyczy­
ną nędzy i głodu są przygoto­
wania im peria lis tów  do nowej 
w o jny. W skutek n iedokarm iania 
i  strasznych w arunków  miesz­
kan iow ych wzrasta nieustannie

śmiertelność wśród dzieci w  
tych kra jach. We Włoszech 3 
m ilion y  ludzi zna jduje się bez 
dachu nad głową. We F ranc ji 
hrak 5 m ilionów  mieszkań, w 
A n g lii 2 m ilionów , ale zamiast 
mieszkań buduje się w  tych 
kra jach bazy wojskowe.

W dalszej części re fera tu M o­
nod omawia wręcz odmienną sy­
tuację dzieci w  ZSRR i  kra jach 
dem okracji ludowej.

Kończąc, mówca zw róc ił się 
do zebranych z gorącym ape­
lem wzmożenia w a lk i o p o k ó f i 
obronę życia dzieci przed groź­
bą w o jn y  i  głodu oraz zapro­
ponował, aby K onferencja p ro­
klam owała dzień 1 czerwca 
M iędzynarodowym  Dniem Dziec­
ka.

(Korespondencję własną z 
W iednia zamieszczamy na str. 3).

Kobiety polskie wyrażają wdzięczność 
za wspaniały dar ZSRR 

-  Pałac Kultury i Nauki
(f) W  zw iązku z budową przez 

Związek Radziecki Pałacu K u l­
tu ry  i N auki w Warszawie, Za­
rząd G łów ny L ig i K ob ie t w y ­
słał na ręce przewodniczącej 
Antyfaszystowskiego K om ite tu 
K ob ie t Radzieckich — N iny Po­
powej lis t, w k tó rym  czytamy 
m. in.:

„D rog ie  P rzy ja c ió łk i!
Składam y na Wasze ręce go­

rące podziękowanie i  w yraża­
m y naszą najgłębszą wdzięcz­
ność społeczeństwu ZSRR i Wo­
dzowi całej postępowej ludz­
kości — Generalissimusowi

S ta linow i za p iękny dar dla 
naszej bohaterskiej sto licy — 
Warszawy.

Wiadomość o budowie Pałacu 
K u ltu ry  i N auki odbiła się gło­
śnym echem wśród kob ie t W ar­
szawy. Z dumą m ówią one o 
nowym  dowodzie p rzy jaźn i i 
stałe j pomocy, ja k ie j udziela 
nam k ra j socjalizmu.

Pałac K u ltu ry  i N auki zbu­
dowany będzie w  samym sercu 
naszej S tolicy i stanie sie ży­
wym  pom nikiem  przy jaźn i na­
rodu polskiego i  narodów 
ZSRR".

Do wytężonej pracy nad 
sprawnym. przeprowadzeniem 
wiosennych prac poiowych mo­
b ilizu ją  chłopów gospodarują­
cych indyw idua ln ie , członków 
spółdzielni produkcyjnych, tra k ­
torzystów i robo tn ików  rolnych 
zobowiązania, ja k ie  podejm o­
w a li oni masowo dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta i  św ięta 1 Maja,

Pierwsze meldunki 
o zakończeniu siewu

Niem al we wszystkich gospo­
darstwach indyw idualnych, 
spółdzielniach p rodukcyjnych i 
gospodarstwach PGR woj. 
szczecińskiego rozpoczęto siewy 
wiosenne. Współzawodnicząc o 
ja k  najszybsze ich wykonanie, 
n iektóre P G R -y i  spółdzielnie 
produkcyjne zasiały już  wszyst­
k ie  zboża jare.

O ca łkow itym  ukończeniu 
siewu kłosowych pierwsze za­
m eldowało PGR Drozdowa w  
pow. chojeńskim . Następne 
m eldunki o ukończeniu siewu 
ja rych  w p łynę ły  z PGR Czar- 
to ria  pow. Chojna, ze spółdziel­
n i p rodukcyjne j Brzeziny w 
pow. Pyrzyce oraz ze spółdziel­
n i w  Mystce, pow, M yślibórz.

Uroczyście rozpoczęli siewy 
wiosenne chłopi in dyw idu a ln i 
gromady Krasnołęka w  pow. 
nowogardzkim. Przed wyjściem  
w  pole, chłopi na zebraniu gro­
madzkim  jednom yśln ie posta­
no w ili skrócić ustalony uprzed­
nio te rm in  siewów z 7 na 5 dni.

Chłopi wzmagają 
tempo prac

Szybko przebiegają prace po-

ruta I święta 1 Maja.

Apel
o k rę g o w ych  k o m is ji 

ks ięży
Ostatnio dalsze apele do du­

chowieństwa kato lick iego o 
współudział w  m obilizow aniu 
chłopów do szybkiego i  staran­
nego przeprowadzenia siewów 
wystosowały Okręgowe Kom isje 
Księży przy ZBoW iD w  K ra k o ­
w ie i  Lub lin ie .

W ogłoszonym apelu Okręgo­
w ej K om is ji Księży w  Lu b lin ie  
czytamy m. in .:

Prosim y w  kazaniach przypo-
lowe w  w o j poznańskim. Za | m inąć parafianom  zgodnie z 2
przykładem  gromady Chrap le- 
wo coraz więcej gromad i. spół­
dzie ln i produkcyjnych wzmaga 
tempo prac siewnych, toteż ob­
szar zasiany wzrasta tam  z dnia 
na dzień. Przodują ch łop i po­
w ia tów : gostyńskiego, kościań­
skiego i wolsztyńskiego, k tó rzy  
zasiali już  ponad 60 procent 
obszaru, przeznaczonego pod 
zboża jare.

N iektóre grom ady zakończyły 
już siew. Do takich należą g ro­
mady w  gm inie K u ś lin  pow. no . 
wotomyskiego, w  gm inie Racot 
pow. kościańskiego i w  gm inie 
Chrzypsko W ielkie, pow. m ię - 
dzychodzkiego.

W pow. kościańskim  w y ró żn i­
ły  się spółdzielnie produkcyjne 
Osiek i Dębiec, gdzie pracow a­
no siew nikam i na trzy  zm iany

punktem  Porozumienia m iędzy 
Rządem a Episkopatem, m ów ią­
cym o obowiązku „wzmożonej 
pracy nad odbudową k ra ju  i  
podniesienia dobrobytu naro­
du". Prosim y nawoływać w ie r­
nych, żeby p rzygotow yw ali się 
do przeprowadzania siewów 
wiosennych, zaopa tryw ali się w  
ziarno kw a lifiko w a ne  i  zapra­
wione, żeby w yko rzys ta li każ­
dy skraw ek ziemi.

W  woj. zielonogórskim 
przodują PGR-y

W  w oj. zielonogórskim , gdzie 
siewy są już  poważnie zaawan­
sowane, b. dobre w y n ik i osiąg­
nęły PG R-y, k tó re  zasiały już  
ponad tysiąc ha. Przoduje zes­
pół PGR Osowa Sień w  pow.

Wschowa, k tó ry  p ierwszy w 
wojew ództw ie rozpoczął siewy.

Jedno z gospodarstw tego ze­
społu — PGR Osowa Sień — 
Środkowa. przedterm inow ym  
zakończeniem siewów zrealizo­
wało już  swoje zobowiązanie, 
podjęte dia uczczenia 60 roczn i­
cy urodzin Prezydenta B ieruta 
i św ięta 1 Maja.

W gospodarstwie FGR Tucz­
no, dzięki stosowaniu rac jona­
lizatorskich metod pracy m. 
in. łączeniu 4 agregatorów po l­
nych, przoduje brygada tra k to ­
rowa ob. Stefana Pytlusa.

W wojew ództw ie tym  sieją 
również wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne, spośród któ rych  
na czoło wysunęła się spółdziel­
nia w Starosiedlu. k tóra p ie rw ­
sza ukończyła siew zbóż ja ­
rych, zasiewając n im i ponad 60 
ha.

Komunikat
Ministerstwa Rolnictwa
(f) Jedynie nasiona k w a lif ty  

kowane dają gw arancję wyso-» 
k ich urodzajów . Dlatego każdy i 
chłop w in ien  wym ieniać w ! 
Spółdzielni G m innej „Sam opo- j 
moc Chłopska" własne ziarno! 
na m ateria ł siewny k w a lif ik o - !  
wany, w  stosunku 100 kg, za 
100 kg, dopłacając gotówką 
różnicę cen.

Wiosna w  roku  bieżącym jest 
znacznie spóźniona. D latego 
wszystkie prace wiosenne w  po­
lu  należy wykonać w  ja k  n a j­
krótszych term inach.

Należy stale pamiętać o sto­
sowaniu w łó k i i  b ronow aniu o- 
z im in, jako  zabiegów um ożli­
w ia jących zachowanie w ilgoc i 
w  glebie.

Zacieśniać więź z aktywem gospodarczym
w przedsiębiorstwie

P rzo d o w n icy  p ra cy  
w  gościn ie u

(f) Żołnierze jednostki w o j­
skowej gościli u siebie przo­
dow n ików  pracy z M arsza łkow ­
skie j Dzieln icy M ieszkaniowej. 
W  serdecznych, bra terskich roz­
mowach żołnierze podzie lili się 
z przodownikam i pracy z M D M  
swym i osiągnięciami w  wyszko­
leniu bo jow ym  i politycznym .

K ap ra l Sadurzyński podzie lił 
się doświadczeniami w walce 
o przodownictw o w wyszkole­
n iu  bo jow ym  i politycznym . 
M ó w ił o tym , ja k  żołnierze us il­
nie pracują nad sobą, by po­
głębić swą wiedzę, by zostać 
przodow nikam i wyszkolenia bo­
jowego i politycznego.

Przodownicy pracy z M D M

z M D M -ii
ie rzy

opow iadali o swoich osiągnię­
ciach i metodach swej pracy. 
M ó w ili oni o tym , że tró jka  m u­
rarska z brygady D rabika uk ła ­
da w  ciągu 6,5 godziny 19.647 
cegieł, a pracująca systemem 
zespołowym brygada Czajki, l i ­
cząca 11 ludzi, po tra fi ułożyć 
w  ciągu 8 godzin ponad 80 tys. 
cegieł.

Przodownicy pracy opow ie­
dzieli o tym , w  ja k i • sposób 
przeprowadza się u nieb kursy 
stachanowskie, ja k  starsi, ba r­
dziej doświadczeni towarzysze 
pomagają młodszym, ja k  w y ­
chowują ich na wzorowo p ra­
cujących w ykw a lifikow anych  
robotn ików .

Kolejarze -  drogowcy olsztyńscy 
zdobyli sztandar przechodni

(f) W O lsztynie odbyła się na­
rada ko le ja rzy -  drogowców, w 
k tó re j w z ię li udzia ł przedstaw i­
ciele dy re kc ji PKP z całego 
k ra ju . Na naradzie dokonano 
w ym iany  doświadczeń z pracy 
poszczególnych jednostek, pod­
sumowano w y n ik i współzawod­
n ic tw a za rok ub iegły oraz o- 
m ów iono najb liższe zadania ko ­
le jow e j służby drogowej.

Sztandar przechodni Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. K o­
le jow ych, za najlepsze w y n ik i 
we współzawodnictw ie pracy w  
drugim  półroczu ub. r. zdobyła 
służba drogowa DO KP Olsztyn,

która w ykona ła plan roczny w 
103 procent. Kole jarze - d ro ­
gowcy olsztyńscy zdobyli p ie rw ­
sze miejsce we współzawodnic­
tw ie, dzięki, stosowaniu przo­
dujących radzieckich metod 
pracy.

W  w yn iku  narady powzięto 
m. in. uchwałę, w  k tó re j ko­
le jo w i pracownicy drogowi zo­
bow iązują się: podjąć W skali 
k ra jow e j socjalistyczne współ­
zawodnictwo pracy o ty tu ł n a j­
lepszej służby, oddziału, odcin­
ka drogowego, dz ia łk i torowej, 
re jonu budynków  i  zespołu rze­
m ieśln ików .

Im  trudn ie jsze  zadania ma do w yko ­
nania nasz socja lis tyczny przem ysł, im  
bardzie j kategorycznie sta ją przed k ie ­
ro w n ic tw a m i i  załogam i przedsię­
b io rs tw  p rob lem y związane z w a lką
0 ry tm iczne  w ykonyw an ie  p lanów  pro­
dukcy jnych , w yko rzys tyw an ie  do dna 
w szystkich m ożliw ości i  rezerw  gospo­
darczych zakładu, surowego reżim u 
oszczędzania każdej społecznej z ło tów k i 
—■ tym  bardzie j wzrastać musi odpo­
w iedzia lność zakładow ej o rganizacji 
p a rty jn e j za bieg w szystkich spraw 
w  przedsięb iorstw ie .

W zoru jąc się na doświadczeniach 
W KP(b), k ie row n ic tw o  naszej p a rt ii 
p rzyznało  podstaw owym  organizacjom  
p a rty jn y m  w  przedsiębiorstwach p ro ­
dukcy jnych  praw o p a rty jn e j k o n tro li 
nad działalnością adm in is trac ji. Istota 
p a rty jn e j k o n tro li polega na tym , by 
zapewnić p raw id łow ą  rea lizację  przez 
k ie ro w n ic tw o  zakładu d y re k ty w  p a r t ii
1 rządu. O bow iązuje to organizacje par­
ty jn e  do udzie lania k ie ro w n ic tw u  
wszechstronnej pomocy w  ana lizow an iu  
ca łokszta łtu  gospodarki zakładu, w  w y ­
tyczan iu  sposobów i środków  w a lk i 
z w y ła n ia ją cym i się trudnościam i i ha­
m u jącym i szybszy rozw ój przedsiębior­
stwa „w ą sk im i g a rd ła m i” .

Żadne zagadnienie p rodukcy jne  nie 
da się oderwać od prob lem ów  pracy 
po lityczne j z ludźm i. Zadaniem  o rgan i­
zacji p a rty jn e j jest n ieustannie, c ie rp li­
w ie  i uporczyw ie  kszta łtow ać bojową 
postawę apara tu  gospodarczego —  po­
stawę, k tó ra  nie pozwala godzić się 
z b rakam i i  n iedociągnięciam i, nie po­
zwala Wpadać w  stan samozadowolenia, 
lecz w pros t przeciw nie  —  nakazuje n ie­
ugięcie walczyć z w sze lk im i p rze jaw a­
m i n iedbalstw a lub  niezaradności, po­
budza do twórczego napięcia, pom ysło­
wości, in ic ja ty w y  w doskonaleniu go­
spodark i przedsiębiorstwa.

„P ra w d a ”  z dnia 26 m aja ub. r. pisze:
„Nasze sukcesy w  budow n ic tw ie  kom u­
n istycznym  sta ły  się m ożliw e dzięki te­
mu, że pa rtia  bolszew ików  w ychowała 
liczne kad ry  pracow n ików  wszystkich 
gałęzi gospodarki i k u ltu ry , stojące na 
straży in teresów  państwa. Te kad ry  —g 
to z ło ty  fundusz p a rtii i państwa. Do­
brze rozum ie ją  one po lityczną lin ię  pa r­
t i i ,  p rzy jm u ją  ją  ja k  swoją w łasną 
lin ię , gotowe są wprowadzać ją  w  ży­
cie, um ie ją  realizować ją  w p rak tyce ” .

I  da le j: „W y ją tko w o  w ie lk i to za­
szczyt być radzieckim  działaczem go$ 
spodarczym. Lecz komu w ie le  jest da­
ne, od tego w ie le  się w ym aga” .

Jakże żywe i aktua lne są te wskaza­
nia d ia  naszych o rgan izacji pa rty jnych .
Jakżeż dob itn ie  po tw ie rdza ją  one ko­
nieczność ja k  najściślejszego w iązania 
się o rgan izacji p a rty jn e j z aktyw em  go­
spodarczym zakładu —  z personelem
inżyn ie ry jno -techn icznym , m a js tram i, iic  ovviauuillv,Di;i UUUUi8 uu 
b rygadz is tam i,N p rzodow n ikam i p racy sobą!"‘¿ ie ka w r^d o św ia d cze n ia  w  te j 
i racjona liza oram i. dziedzinie ma np. g liw icka  organizacja

Podnieść ten a k tyw  do ro li  podsta- pa rty jn a , 
wowego oparcia o rgan izacji p a rty jn e j W  ośrodku szkolenia party jnego  
w  pracy^ nad zgłębianiem  prob lem ów  w  G liw icach  zorganizowano cyk l odczy- 
gospodarezego życia zakładu, pobudzać tów  z ekonom ii po litycznej d la d y rek - 
go do in ic ja ty w y  i  czynnego udz ia łu  w e to rów  i  inżyn ie rów  w iększych zakładów

w szystkich poczynaniach, zm ierza ją­
cych do zwiększenia p roduktyw ności 
przedsiębiorstw a —  oto dźw ign ia , k tó ra  
pozwala organ izacji p a rty jn e j jedno­
cześnie w ychow yw ać po lityczn ie  ten 
a k tyw , p rzysw ajać m u lin ię  naszej pa r­
t i i ,  pogłębiać w  n im  świadomość jego 
w ie lk ie j i zaszczytnej odpow iedzia lno­
ści przed budującym  socjalizm  naro­
dem polskim .

Coraz częstsze m am y w ypadk i, gdy 
w  poszczególnych przedsiębiorstwach 
na robocze zebrania p a rty jn e  zaprasza 
się bezpa rty jnych  inżyn ie rów  lub  tech­
n ików . Oto np. w  Tarchom ińskich  Za­
kładach Farm aceutycznych w  W arsza­
w ie  ko m ite t p a rty jn y  zaprosił na swoje 
posiedzenie, poświęcone om ów ien iu  re ­
a lizac ji zobowiązań pow zię tych przez 
załogę dla uczczenia 60-lecia urodzin  
towarzysza B ie ru ta  —  bezparty jnych 
a k tyw is tó w  — inżyn ie rów  i  m agistrów . 
Ich  uw ag i i sugestie pom ogły n iezm ier­
nie ko m ite to w i p a rty jn e m u  skonkre ty ­
zować szereg w niosków , zm ierzających 
do zapewnienia ja k  najlepszych w a ru n ­
ków  rea lizac ji pow zię tych zobowiązań.

W  tychże zakładach grupa p a rty jna  
w  oddziale p roduku jącym  nowarsan, 
zaprosiła  na swe zebranie bezparty jne­
go inżyn ie ra  P io trow skiego, by pomógł 
je j usta lić  ś rodk i zm ierzające do z lik ­
w idow an ia  do m in im u m  serii toksycz­
nych.

W Fabryce Samochodów Osobowych 
na Ż e ran iu  oddziałow a organizacja pa r­
ty jn a  na montażu, w  trosce o ochronę 
zdrow ia  załogi, wysunęła przed bezpar­
ty jn y m  inżyn ie rem  K a ta rzyńsk im  zada­
nie ulepszenia systemu zm yw ania la k ie ­
ru  ochronnego z nadw ozi i usunięcia 
nadm ierne j ilości szkod liw ych  oparów. 
Opracowany przez inż. Katarzyńskiego 
now y przepis rozpuszczalnika przyn iós ł 
ogrom ne korzyści.

A  oto jeszcze jeden p rzyk ła d  z FSO: 
w  początkach marca narzędziownia nie 
w ykona ła  p lanu w  asortymentach. 
Egzekutyw a o rgan izacji oddziałowej 
zw oła ła naradę a k tyw u  pa rty jnego  i go­
spodarczego z udzia łem  p lan is tów , tech­
n ikó w  i brygadzistów . Narada wskazała 
na konieczność w prowadzenia szybko­
ściowego skraw an ia  rów nież i  na ro ­
botach n iesery jnych. P lan m arcow y zo­
sta ł w ykonany i-lościowo i  w  asorty­
mentach.

Można by mnożyć podobne p rzyk ła ­
dy, wskazujące ja k  bardzo współpraca 
z aktyw em  gospodarczym wzbogaca 
doświadczenia o rgan izacji p a rty jn e j 
i uzbra ja  ją  do w a lk i o p rze łam yw anie 
konkre tnych  trudności, do w a lk i o roz­
w ó j zakładu.

A  jednocześnie można by  mnożyć 
p rzyk łady , wskazujące —  J a k  taka 
współpraca zbliża działaczy gospodar­
czych do naszej p a rt ii, u a k tyw n ia  ich 
społecznie, podnosi poziom ich po litycz­
nej świadomości, pobudza do pracy nad

Już ty lko  kilkanaście dn i dzieli nas od rozpoczęęta V M iędzy­
narodowego Wyścigu Pokoju  — Warszawa — Berl in  — Pra­
ga. W tych dniach odbyły się el iminacje, po których 12 n a j­
lepszych kolarzy polskich zakwali f ikowało  się na ostatni obóz 
przygotowawczy. Na obozie tym zostanie wyłoniona reprezen­
tacyjna drużyna polska, która weźmie udział w  wyścigu Na 
zdjęciu: reprodukcja p lakatu wyścigu Warszawa— Berlin*—Praga 
wykonanego przez artystów - g ra fików : P. Świątkowskiego  

i  K. Maliszewskiego

Podziękowania za życzenia  
z okazji  Święta Narodowego  

Węgier
Do

Towarzysza Bolesława Bieruta
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j

Warszawa
Proszę przyjąć, towarzyszu Prezydencie, w yrazy szczerego po­

dziękowania Prezydium  W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej i  m oja 
własne za serdeczne życzenia z okazji 7 rocznicy wyzw olenia 
naszej O jczyzny spod ja rzm a faszyzmu przez Związek Radziecki.

Proszę Was, towarzyszu Prezydencie, przekazać zaprzyjaźnio­
nemu narodow i polskiemu, iż lud pracujący W ęgier sta łym  pogłę­
bianiem  przy jaźn i m iędzy naszymi narodam i pragnie przyczynić 
się do powodzenia w ie lk ie j w a lk i o zachowanie pokoju, jaką to -produkcy jnych . _ B lisko  100 czołowych

dz ia ła czy  gospodarczych podnosi swą czą narody świata pod k ie row n ictw em  naszego wspólnego w y ­
w iedzą  polityczną. Systematycznie o r­
ganizowane odczyty na bieżące p o li­
tyczne tem aty  obe jm ują  na terenie 
m iasta k ilku se t inżyn ie rów  i  techni­
ków.

Z in ic ja ty w y  K o m ite tu  M ie jsk iego 
PZPR utw orzono pod k ie row n ic tw em  
N O T-u gabinet techniczny, gdzie odby­
wają się dwa razy w  tygodn iu  fachowe 
konferencje i odczyty dla inżyn ie rów , 
techników, now atorów  i  rac jona liza to­
rów. Żyw ą  działalność ro zw ija  in te li­
gencja techniczna na terenie samych 
zakładów. W G liw ic k ic h  Zakładach 
Urządzeń Technicznych bezparty jny  
k ie ro w n ik  p lanow ania Pelw ecki oraz 
g łów ny technolog członek p a r t i i  inż. 
Knebloch w ygłaszają dla załogi odczyty 
na tem at szybkościowego skraw ania 
oraz stosowania m etody inż. K ow a lo ­
wa. W  zakładach M-6 pod k ie ro w ­
n ictw em  w ysokow ykw a lifikow anych  in ­
żyn ierów  zorganizowano kurs m in im um  
w iedzy technicznej d la m a js trów  i  przo­
dujących ro b o tn ików  z p rodukc ji.

A k ty w n y  jest też udzia ł in te lig e n c ji 
technicznej w  p racy społecznej. Sześciu 
inżyn ie rów  i ośmiu techn ików  przodo­
wało jako  k ie ro w n icy  punktów  dysku­
syjnych w kam pan ii kons ty tucy jne j. 
Również wśród a k tyw u  party jnego, 
wśród w yk ładow ców  i  nieetatowego 
aparatu in s truk to rsk iego  K M  zna jdu je ­
m y na te ren ie  G liw ic  poważną kadrę 
Inżyn ierów  i techników'.

Na IV  P lenum  K o m ite tu  Centralnego 
naszej p a r t ii m ó w ił tow arzysz B ie ru t: 
„Tysiące, se tk i tysięcy pracow n ików  
zdobyw ają co roku nowe kw a lifika c je , 
powiększają sw’oje uzdolnienia zawodo­
we i pog łęb ia ją  swoją wiedzę, m ilio n y  
ludzi wzbogacają swoją świadomość 
polityczno-społeczną. Jest to na jw aż­
niejsza i najwspania lsza zdobycz nasze­
go nowego ustro ju , k tó ra  staje się już  
dostrzegalną d la w szystkich, k to  chce 
i um ie obserwmwać rozw ó j naszego ży­
cia” .

Proces ten ogarnia potężną arm ię 
socjalistycznego przem ysłu i jego czo­
łów kę — przodow n ików  pracy, now ato­
rów  i  rac jona liza to rów , techników  i  in ­
żyn ierów , ,

D yskusja  nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji 
w ykaza ła  rn. in ., ja k  dob itn ie  ka d ry  
naszej in te lig e n c ji technicznej uśw ia­
dam ia ją  sobie zarówno istotę zbaw ien­
nego przełom u, jak iego w  ich życiu  do­
konała w ładza ludow’a, ja k  i  w ie lką  ich 
rolę i odpowiedzialność, jaką ponoszą 
w  pracy pow ierzonej im  w  interesie 
narodu i  O jczyzny przez rząd ludowy.

Zadaniem  organ izacji pa rty jn ych  
w  przedsiębiorstwach jest coraz bar­
dziej opierać się na a k tyw ie  gospodar­
czym, ak tyw ie , którego podstawową 
część stanowa inteligenfcja techniczna.

Szerzej włączać a k tyw  gospodarczy 
do swych poczynań, szerzej korzystać 
z jego doświadczenia i  w iedzy facho­
w e j i  szerzej oraz g łębie j prow adzić 
W'śród niego po lityczną pracę w ycho­
wawczą —  ta k i jest jeden z isto tnych 
e lem entów  spraw ow ania k o n tro li pa r­
ty jn e j w  przedsięb iorstw ie !

zwoliciela . w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego.
SANDOR RO NA I 

Przewodniczący Prezydium  
W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej
*

Do
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza
Prezesa Rady M in is tró w
Rzeczypospolitej Polskie j

Warszawa
Proszę przy jąć serdeczne podziękowanie Rady M in is tró w  

W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej i narodu węgierskiego, za 
życzenia nadesłane z okazji w ie lk iego śWięta narodu węgierskie­
go — 7 rocznicy jego wyzw olenia przez A rm ię  Radziecką.

P rzyjaźń naszych narodów, pogłębienie k tó re j i  ro zkw it s tą ły  
się m ożliwe dzięki naszemu wspólnemu w yzw o lic ie low i — w ie l­
k iem u Zw iązkow i Radzieckiemu, jest i  nadal będzie trw a ły m  
szańcem potężnego fro n tu  narodów walczących o pokój, o budo­
wę socjalizm u.

IS TV A N  DOBI
Prezes Rady M inistrówr 

W ęgierskie j R epub lik i Ludowej

350 tys ię cy  ro b o tn ik ó w  
s tra jko w a ło  12 bm. w  Japon ii

(f) M O SKW A (PAP). Agen­
c ja  TASS donosi z Tokio , że w  
stra jkach protestacyjnych prze­
c iw ko rządowemu pro jek tow i 
faszystowskiej ustawy „o  zapo­
bieżeniu działalności dyw e rsy j­
n e j" wzięło udzia ł dn ia  12 bm. 
przeszło 350.000 robotn ików . 
S tra jko w a li m. in. robotn icy 
przem ysłu samochodowego, h u t­
niczego, budow y maszyn.

Urzędnicy państwow i, ko le­
jarze, pocztowcy, marynarze, 
nauczyciele, transportow cy oraz

pracow nicy w ie lu  innych przed­
siębiorstw  i  gałęzi przem ysłu 
zorganizowali wiece protesta­
cyjne, w  k tó rych  wzięło udzia ł 
k ilkaset tysięcy osób.

Japoński Zw iązek Chłopów, 
K ra jo w y  Związek Farm erów  1 
K ra jow a Liga Chłopów opub li­
kow a ły  i przekazały rządow i 
wspóine oświadczenie, w k tó ­
rym  domagają się uchylenia fa­
szystowskiego p ro je k tu  ustawy 
i w yrażają swą solidarność za 
s tra jku jącym i.

Bepesza ZBOWiB do uczestników 
zjazdu b. więźniów Buchenwaldu

(f) W  dniach od 10 do 16 bm. 
odbyw ają się w B erlin ie , W ei­
marze i  Buchenwaldzie uroczy­
stości związane z 7 rocznicą w y ­
zwolenia w ięźniów  obozu faszy­
stowskiego w  Buchenwaldzie.

Zarząd G łów ny Zw iązku Bo­
jo w n ikó w  o Wolność i  Demo­
krac ję  przesiał uczestnikom 
zjazdu w  Buchenwaldzie depe­
szę, w  k tó re j czytam y:

„Zarząd G łów ny Zw iązku Bo­
jo w n ikó w  o Wolność i  Demo­
krac ję  w im ien iu  tysięcy swo­
ich członków przesyła wszyst­
k im  uczestnikom M iędzynarodo­
wego Spotkania byłych w ięź­
n iów  Buchenwaldu gorące, bo­
jowe, braterskie pozdrowienia 
i życzenia owocnych obrad. Je­
steśmy przekonani, że spotkanie 
to przyczyni się do jeszcze w ię ­
kszego zacieśnienia więzów m ię­
dzynarodowej solidarności i  że 
stanowić ono będzie nowe źró­
dło  s iły  dla uczestników Ruchu ! 
Oporu w  ogólnoludzkiej w a l- 
ce o pokój.

Pom ni przysięgi złożonej w  ’ 
miejscach każni h itlerow skich , 
że nie ustaniemy w  walce o bu- J 
dowę świata pokoju i w o lno -1 
ści, podnosimy nasz gorący p ro ­
test przeciwko barbarzyńskie j 
w o jn ie  na Kore i, prowadzonej 
przez am erykańskich zbrodn ia- j

rzy przy pomocy b ron i bakte­
rio logicznej.

Przesyłamy gorące pozdrow ie­
nia n iem ieckim  współtow arzy­
szom i  wszystkim  bo jow nikom  
antyfaszystowskim , walczącym 
o pokojowe, jedno lite  i  demo­
kratyczne Niemcy, o tak ie  
Niemcy, k tó re  zapewnią pokój 
w Europie. Zapewniam y Was 
wszystkich, drodzy Przyjaciele, 
o naszej g łębokie j solidarności 
w  walce o w ie lką  sprawę, spra­
wę wolności i pokoju.

Niech żyje F IR ! Ń ie żyje po­
kó j!

Depeszę podpisał prezes Za­
rządu Głównego -ZBOW iD — 
gen. Franciszek Jóźw iak-W ito ld .

DZIŚ W NUMERZE:
BOLESŁAW  B IERU T  

2 Y C IE  I  D Z IA Ł A L N O Ś Ć

G A B R IE L  M IL E W S K I, k o le ­
ja r z  ra c jo n a liz a to r :  J a k  d a le ­
ko  p o s z liś m y  n ap rzó d  (2e  
w s p o m n ie ń  o s p o tk a n iu  z to ­
w a rzysze m  B ie ru te m ) 

L E S Z E K  T E P E R : L u d z ie  z 
„K a ta r z y n y “  w y p e łn ia ją  
p rzy rzecze n ie

I .  B O R O W S K A : w ię c e j z a in te ­
re sow a n ia  i z ro z u m ie n ia  dla 
a k c ji  zap isów  na  wyższe 
USiSMa
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Konferencja w Moskwie stworzyła perspektywy 
rozwoju międzynarodowej wymiany gospodarczej

iJeiegaci 49 krajów jednomyślnie zatwierdzili uchwały Konferencji
(f) M O SK W A  (PAP). —  12 kw ie tn ia  w ieczorem odbyło się 

końcowe posiedzenie plenarne M iędzynarodow ej K on fe ren ­
c ji Gospodarczej. Obrady zagaił Nan Han-czen (Chiny). P ro ­
fesor Dobretsberger (A ustria ) p rzedstaw ił w  im ien iu  p rezy­
d ium  p ro je k t apelu do Zgromadzenia Ogólnego ONZ. P rof. 
M a tin -D a fta r i (Iran ) ogłosił z polecenia prezyd ium  w n io ­
sek o u tw orzen iu  K o m ite tu  W spółdzia łania w  Rozwoju H an­
d lu  M iędzynarodowego. Ponieważ M iędzynarodow a K on fe ­
rencja  Gospodarcza —  s tw ie rd z ił on —  by ła  n ie w ą tp liw ie  
szczęśliwą in ic ja tyw ą , p rezyd ium  postanow iło złożyć wniosek
0 kontynuow an ie  tego pożytecznego dzieła drogą utw orzen ia  
wspomnianego K om ite tu . Sekretarz generalny K on fe renc ji 
Cham beiron przedstaw ił p ro je k t kom un ika tu  o ogólnych w y ­
n ikach M iędzynarodow ej K o n fe renc ji Gospodarczej.

Dokonaliśm y nadzwyczaj szb- | w  kom unikacie  wspólną wolę 
ro k ie j w ym iany poglądów — i wszystkich uczestników naszych 
pow iedzia ł Chambeiron. — Była ; obrad zwołania d rug ie j m iędzy- 
to  szczera dyskusja, w  k tó re j | narodowej kon fe renc ji gospo- 
ludzie  reprezentujący rozm aite ! darczej. 
ko ła  i  p rzyb y li z k ra jó w  o róż­
nych systemach ekonomicznych
1 społecznych, m ogli zupełnie 
swobodnie skonfrontow ać swe 
stanow iska! Możemy być szczę­
ś liw i, że Konferencja  zade­
m onstrowała o lbrzym ie m ożli­
wości rozw oju handlu m ię­
dzy poszczególnymi k ra ja m i 
1 uw yda tn iła  fa k t, iż odm ien­
ność systemów ekonomicz­
nych 1 społecznych nie  jest 
byna jm n ie j przeszkodą na d ro ­
dze do w znow ienia i  rozw oju 
stosunków handlow ych m iędzy 
k ra ja m i. S tosunki te pow inny 
być wzmocnione. Podkreślam y

Jednom yślnie przy ję to  w n io ­
sek przedstaw icie li In d ii i  Pa­
kistanu, aby uzupełnić teksty 
dokum entów wskazówką, iż 
handel m iędzynarodowy po w i­
nien opierać się na rów no­
upraw nien iu  stron i  uw zględ­
niać szczególną konieczność roz­
w o ju  przem ysłu k ra jó w  zacofa­
nych.

Następnie uchwalono jedno­
m yśln ie  wszystkie trzy  wspom­
niane wyżej dokum enty M iędzy­
narodowej K on fe renc ji Gospo­
darczej, co przy ję to  gorącym i, 
d ług o trw a łym i oklaskam i.

K o m u n ika t o M ię d zyn a ro d o w e j 
K o n fe re n c ji G ospodarczej

M o skw iew
Od 3 do 12 kw ie tn ia  b.r. obra­

dowała w  M oskw ie M iędzynaro­
dowa Konferencja  Gospodarcza 
przemysłowców, kupców, ekono­
m istów , działaczy zw iązkowych 
1 spółdzielczych, k tó ra  rozpa­
trzy ła  „m ożliw ości poprawy 
w arunków  życia ludzi poprzez 
pokojową współpracę różnych 
k ra jó w  i  różnych systemów, po­
przez rozwój stosunków gospo­
darczych“ .

W  kon fe renc ji wzię ło udzia ł 
471 osób z 49 k ra jów , a m iano­
w ic ie : A u s tra lii, A u s tr ii,  A l­
banii, A rgentyny, Belg ii, Burm y, 
B u łga rii, B razy lii, \7. B ry ta n ii, 
Węgier, Wenezueli, Vietnam u, 
N iem ieckie j R epub lik i Dem o­
kra tyczne j, Holandii, G recji, 
Danii, Egiptu, N iem iec zachod­
nich, Izraeia. In d ii. Indonezji. 
Iranu , Is land ii. Włoch. Kanady. 
Chińskie j R epub lik i Ludo­
w ej, Cypru, K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludowej. K uby, Libanu, 
Luksem burga, M eksyku, M on­
golskie j R epub lik i Ludowej. 
Norwegii, Pakistanu, Paragwa­
ju , Polski, R um un ii, Stanów 
Zjednoczonych, Zw iązku Ra­
dzieckiego, U rugw aju , F in land ii,. 
F ranc ji, Cejlonu, Czechosłowa­
c ji, Chile, Szwajcarii, Szwecji i  
Japonii.

Kon ferencja  rozpatrzyła 
wszechstronnie obecną sy­
tuację  w  hand lu m iędzy­
narodowym  i  stw ie rdz iła , że 
pogorszenie stosunków m ię­
dzynarodowych, k tó re  po­
g łęb iło się szczególnie w  ostat­
n ich  latach, zw iększyło sztucz­
ne przeszkody, u trudnia jące 
w ym ianę handlową m iędzy k ra ­
jam i. Naruszone zostały tra d y ­
cy jne stosunki handlowe m ię­
dzy k ra jam i, u leg ły  ogranicze­
n iu  s tre fy  geograficzne handlu 
1 ostro zakłócona z.ostała w y ­
m iana m iędzy Zachodem a 
Wschodem.

Rozprężenie w  handlu św ia­
tow ym  przynosi poważne szko­
dy rozw o jow i ekonom ik i sze­
regu kra jów , narusza rów now a­
gę bilansów handlow ych i  p ła t­
niczych oraz u jem nie w p ływ a 
na poziom życia ludzi, w yw o­
łu jąc  pogorszenie sytuacji żyw ­
nościowej, zwyżkę cen. wzrost 
bezrobocia oraz u trudn ia  prze­
prowadzenie akc ji socjalnych, 
zwłaszcza zaś budownictw a 
mieszkaniowego.

W  w yn iku  szerokiej i  swo­
bodnej w ym iany poglądów kon 
ferencja jednom yśln ie s tw ie r­
dziła. że obroty handlu m iędzy­
narodowego mogą być znacznie 
zwiększone i  że rozszerzenie 
stosunków handlowych m iędzy 
k ra ja m i przyniosłoby korzyść 
przemysłowcom, kupcom, ro l­
n ikom . Doprowadziłoby to do 
lepszego w ykorzystan ia  zaso­
bów  gospodarczych wszystkich 
k ra jó w  i  p rzyczyn iłoby się do 
zwiększenia stanu zatrudnienia 
1 podniesienia stopy życiowej 
szerokich mas ludności.

Na podstawie oświadczeń u- 
ezestników kon ferencji, p rzyby­
łych z różnych kra jów , można

by ło  stw ierdzić, że różnice sy­
stemów gospodarczych i  społe­
cznych nie są przeszkodą dla 
rozszerzenia m iędzynarodowych 

j  stosunków gospodarczych, o- 
| partych na równości i  w zajem - 
j nych korzyściach.

Na kon fe renc ji u ja w n iły  się 
w ie lk ie  konkre tne m ożliwości 
rozszerzenia hand lu między 

■ k ra ja m i Europy zachodniej, 
| USA, Kanadą, k ra ja m i A m e ry - 
| k i Łacińsk ie j, A z ji, A fry k i,  
i Zw iązkiem  Radzieckim, C h iń ­

ską Republiką Ludową i  k ra ja - 
: m i Europy wschodniej 1 środ- 
| kowej. Prace kon fe ren c ji poka- 
I zały, że postęp gospodarczy e- 
: konom icznie zacofanych k ra - 
! jó w  i  zaopatrzenie ich  w  m a­

szyny oraz urządzenia przem y- 
słowe, jak  również ustalenie 

| korzystnego wzajem nie stosun- 
i ku  między cenami surowców,
! jak ie  k ra je  te eksportu ją  a ce- 
| nam i towarów , k tó re  im p o rtu ­

ją  — posiada n iezw ykle ważne 
znaczenie dla rozw oju handlu 

| m iędzynarodowego i  dla poko­
jow e j współpracy gospodarczej.

K onferencja  uważa, że szybka 
industria lizac ja  ekonomicznie 
zacofanych k ra jó w  i  współpra­
ca m iędzynarodowa w  tym  k ie ­
run ku  jest rzeczą niezbędną i 
że należy okazać im  ja k  na jda­
le j idącą pomoc pod tym  wzglę­
dem.

Uczestnicy- kon fe renc ji w n ie- 
| ś li propozycje w  spraw ie zw ięk- 
| szenia obrotów handlu zagra- 
| nicznego i w skazali tow ary, k tó - 
j re m ogliby sprzedawać i  kupo- 
| wać na wzajem nie korzystnych 
I warunkach. W ysunięto konkret-.
| ne w n ioski, mające na celu u ła - 
j tw ien ie  w arunków  handlu m ię- 
| dzynarodowego; wystąpiono w  
I szczególności z propozycjam i w 
sprawie zaw ierania transakc ji 
handlow ych w  walucie  narodo­
wej.

W  czasie kon fe ren c ji przed­
staw iciele kó ł przem ysłowych i 
handlow ych różnych k ra jó w  
m ie li możność nawiązania oso­
bistego kon taktu , rozpatrzenia 
interesujących ich spraw na sze­
rok ie j podstawie i prowadzenia 
p e rtra k ta c ji handlowych. W  re­
zultacie tych rozm ów zawarto 
znaczną ilość transakc ji m iędzy 
reprezentowanym i na konferen- 

j c ji f irm a m i różnych kra jów , 
j P ertrak tac je  handlowe, rozpo- 
| częte na kon ferenc ji, są kon ty - 
j nuowane; świadczą one o tym ,
| że wśród działaczy gospodar- 
| czych is tn ie ją  silne tendencje 
do w ykorzystan ia  wszelkich m o­
żliwości dla rozszerzenia handlu 
międzynarodowego.

W  tych w arunkach rządy ja k  
również ONZ w in n y  przedsię­
wziąć odpowiednie k rok i. W 
zw iązku z tym  uczestnicy kon ­
fe renc ji postanow ili zwrócić się 
do Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
z w nioskiem  o zwołanie w  n a j­
bliższym  czasie kon ferencji 
przedstaw icie li rządów dla omó­
w ienia problem ów handlu m ię­
dzynarodowego z udziałem kó ł 
przem ysłowych i handlowych,

zw iązków zawodowych i  innych 
organ izacji społecznych.

Na kon fe renc ji u jaw n iło  się 
jednom yślne dążenie wszystkich 
je j uczestników do kon tynuo­
wania 1 rozw ijan ia  rozpoczętej 
przez n ich pracy w  dziedzinie 
rozszerzenia hand lu m iędzyna­
rodowego. W  szczególności u- 
znano za pożądane zwołanie je ­
szcze jednej m iędzynarodowej 
kon fe renc ji gospodarczej, opar­
te j na tych samych zasadach, ja ­
k im i k ie row a ła  się m iędzynaro­
dowa Konferencja  Gospodarcza 
w  M oskw ie — na zasadach 
współpracy gospodarczej wszy­
stk ich k ra jó w  bez względu na 
ich system gospodarczy i  spo­
łeczny. Postanowiono również 
kontynuow ać wym ianę in fo r ­
m acji o możliwościach eksportu 
i  im p o rtu  różnych k ra jów .

D la wcielenia tych propozy­
c ji w  życie konferencja w yb ra ­
ła kom ite t współdzia łania w  ce­
lu  rozw oju handlu m iędzynaro­
dowego.

W  skład K om ite tu  W spół­
działania w  Rozwoju Handlu 
M iędzynarodowego wchodzą na­
stępujące osoby:

1) A n to ine  A lla rd  — bankier 
fBelgia), 2) Paul Bastid — by ­
ły  m in is te r handlu, członek 
francuskie j A kadem ii Nauk 
(Francja), 3) O live r V icke ry  — 
przemysłowiec, prezes Tow. Eks­
po rtu  i  Im po rtu  m ateria łów  
elektrycznych i  w yrobów  che­
m icznych (USA), 4) G uttrieres 
V ic to r Em anuel — generalny 
sekretarz Zjednoczonej K on fe ­
deracji Pracy G uatem ali (Gua­
temala), 5) Josef Dobretsberger
— pro f, ekonom ii w ydz ia łu  p ra­
wa un iw ersyte tu  w  mieście

j Graz (Austria), 6) Im re  Degen I — generalny sekretarz Ogólno- 
i węgierskiego Zw iązku Spół­
dzie ln i (Węgry), 7) Hoseln Da­
riusz — ekonomista, ekspert za­
rządu finansowego (Iran), 8) 
H enri Jourda in  — generalny se­
kre ta rz  M iędzynarodowego Z je ­
dnoczenia Zw iązków  Zawodo­
wych Przem ysłu M eta lurg icz­
nego i B udow y Maszyn (ŚFZZ), 
9) Mohammed Iftu k h a r-u d -D in
— członek parlam entu (P ak i­
stan), 10) Greta K u c k h o ff — 
przewodnicząca N iem ieckiego 
Banku Em isyjnego (Niemiecka 
R epublika Dem okratyczna), 11) 
Lalczand H ira  Czand — tech­
niczny dy re k to r Tow. A utom o­
bilowego m iasta Bom baj ( In ­
die), 12) Oskar Lange — eko­
nomista, pro f. Wyższej Szkoły 
P lanowania 1 S ta tys tyk i (Pol­
ska), 13) P ierre Lebrun — se­
kre ta rz  generalnej kon federacji 
pracy (Francja), 14) L iu  N in - i — 
w iceprzewodniczący Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodo-

wych, 15) D. P. M uke rle  — 
pro f, ekonom ii un iw ersyte tu  
m iasta Laknay (Indie), 16) Nan 
Han-czen — głów ny dyrek to r 
Banku Narodowego (Chiny), 17) 
M. W. N iesterow —  przew odni­
czący Wszechzwiązkowej Izby 
Hand low ej (ZSRR), 18) A n to - 

j nio Posenti — ekonomista — 
I b y ły  m in is te r finansów  (W ło- 
I chy), 19) Jack P erry  — dyrek­
to r f irm y  handlu kon fekc ją  i 

I teks ty lia m i „W ew nętrzny H an- 
I del i  E ksport“  (Anglia), 20)
I O takar Pohl — generalny dy- 
I re k to r Czechosłowackiego Ban- 
! ku  Państwowego (Czechosłowa- 
I cja), 21) Joan V id le t Robinson 
I — pro f, ekonom ii un iw ersyte tu  
w  Cambridge (Anglia), 22) O tto 
da Rocha e S ilva  — przem ysło- 

j wiec (Brazylia), 23) Sergio Ste­
ve —  pro f, ekonom ii un iw ersy- I te tu  m iasta Wenecja (W łochy), 

j 24) Such jar Tediasukmana — 
j przewodniczący Izby H and lo­
wej (Indonezja), 25) Felipe F lo - 

! rendo  F reyre — inżynie r, do- 
! radca w  sprawach przem ysłu 
j (Argentyna), 26) K a r l W ilhe lm  
de Vries — pro f, państwowego 
prawa un iw ersyte tu  w  R o tte r­
damie (Holandia), 27) I. S. Cho- 
chłow  —  przewodniczący za­
rządu cen tra li spółdzielczej 
„Centroso juz“  (ZSRR), 28) Ed­
m und von Henke —  prezes a - 
m erykańskie j spółdzie ln i e lek­
trycznego spawania m eta li w  
Chicago (USA), 29) Czi Czao-ting 
— ekonomista, członek A kade­
m ii Nauk, zastępca przew odni­
czącego zarządu B anku N aro­
dowego (Chiny), 30) Robert 
Cham beiron — b y ły  deputowa­
ny francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, sekretarz general­
ny  K om ite tu  In ic ja ty w y  w  spra­
w ie  zwołania M iędzynarodowej 
K on fe renc ji Gospodarczej (F ran­
cja).

Uczestnicy kon fe renc ji zw ra­
cają się do przedstaw ic ie li kó ł 
przem ysłowych i handlowych 
wszystkich k ra jów , do działaczy 
nauk i i technik i, do zw iązków 
zawodowych i  do tow arzystw  
spółdzielczych bez względu na 
ich poglądy, z apelem o udzie­
lenie poparcia krokom , m a ją ­
cym na celu rozw ój w ym iany 
tow arow ej m iędzy k ra ja m i i u - 
sunięcie przeszkód, ham ujących 
tę wym ianę.

Konferencja wyraża przeko­
nanie. że rozw ój hand lu św ia­
towego na w arunkach wza jem ­
nych korzyści, na zasadzie ró w ­
ności i  należytego uw zględnie­
nia  potrzeb uprzem ysłow ienia 
k ra jó w  ekonomicznie zacofa­
nych służyć będzie sprawie u -- 
m ocnienia współpracy gospodar­
czej m iędzy narodam i i popra­
w ie w arunków  życia ludzi.

R ezolucja  o u tw orzen iu  K om ite tu  
W spó łdz ia łan ia  w  R ozw o ju  
Ha nd lu  M iędzy  narodo w ego

M iędzynarodowa Konferencja  
Gospodarcza postanawia kon­
tynuować w y s iłk i rozpoczęte na 
te j kon ferencji, aby współdzia­
łać w  rozszerzeniu hand lu m ię­
dzy k ra ja m i na zasadach ró w ­
ności i wzajem nych korzyści w 
interesie rozw oju gospodarcze­
go poszczególnych k ra jó w  oraz 
dobrobytu ich ludności. W tym  
celu M iędzynarodowa K on fe ­
rencja Gospodarcza postanawia 
stworzyć K om ite t W spółdziała­
nia w  Rozwoju H and lu  M ię­
dzynarodowego.

Do zadań K om ite tu  należy 
współdzia łanie w  rozpowszech­
n ian iu  in fo rm a c ji o M iędzyna­
rodowej K on fe ren c ji Gospodar­
czej ł  o rozszerzaniu handlu 
m iędzy k ra ja m i na zasadach 
równości i  z na leżytym  uwzglę­

dnieniem  potrzeb uprzem ysło­
w ienia k ra jó w  gospodarczo za­
cofanych.

K onferencja  poleca K om ite to ­
w i, by niezwłocznie przedsfaw ił 
Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ 
apel p rzy ję ty  na M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji Gospodar­
czej z 12 kw ie tn ia  1952 roku.

Poleca się również K om ite ­
tow i, by us ta lił datę i m iejsce 
zwołania drug ie j M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji Gospodar­
czej.

W yda tk i K om ite tu  będą po­
k ryw ane z dobrowolnych sk ła­
dek poszczególnych osób, grup 
i  kom ite tów  kra jow ych , zain­
teresowanych we w spółdzia ła­
n iu  w  rozw oju handlu m iędzy­
narodowego..

A p e l K on fe re nc ji do ONZ
M iędzynarodowa Konferencja  

Gospodarcza postanawia zw ró­
cić się do Zgromadzenia Ogól­
nego O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych z następującą dekla­
racją :

Od 3 do 12 kw ie tn ia  1952 ro ­
ku  odbyła się w  M oskw ie M ię ­
dzynarodowa Konferencja  Go­
spodarcza, zwołana z in ic ja ty ­
w y  przemysłowców, kupców, 
ekonomistów, działaczy związ­
kow ych i  spółdzielczych dla w y ­
jaśnienia „m ożliwości poprawy 
w arunków  życia lu dz i poprzez 
pokojową współpracę różnych 
k ra jó w  i  różnych ustro jów , po­
przez rozwój stosunków gospo­
darczych“ . W  kon fe renc ji wzię­

ło udzia ł 471 osób, z k tó rych  
przeważającą większość stano­
w i l i  przedstaw icie le kó ł prze­
m ysłowych i  handlowych z 49 
k ra jó w  (następuje wyliczenie).

M iędzynarodowa K onferencja 
Gospodarcza uważa za koniecz­
ne zwrócić uwagę Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ na rozprę­
żenie, panujące w  św iatowej 
w ym ian ie  handlow ej i na k u r ­
czenie się stosunków hand lo­
w ych m iędzy państwam i, w y ­
wołane różnego rodzaju sztucz­
nym i ograniczeniam i i prze­
szkodami, k tó re  wzm ogły się 
szczególnie w  ostatn ich latach. 
W  w yn iku  tego gospodarka na­
rodowa w ie lu  k ra jó w  przeżywa

poważne trudności, zakłócenie 
rów nowagi b ilansów p ła tn i­
czych, ograniczenie im portu  ży­
w otn ie  niezbędnych towarów , 
wzrost cen, zahamowanie roz­
w o ju  przemysłowego, zwiększe­
nie bezrobocia, zaostrzenie b ra ­
ku żywności, pogorszenie w a­
runków  życia ludności. .

Jednocześnie, ja k  stw ierdzo­
no na kon ferenc ji, is tn ie ją  w ie l­
kie m ożliwości zwiększenia o- 
b ro tów  hand lu m iędzynarodo­
wego i rozszerzenia jego granic 
geograficznych.

Na .kon fe renc ji okazało się, że 
koła gospodarcze p rze jaw ia ją  
w ie lk ie  zainteresowanie dla w y ­
korzystan ia tych m ożliwości w  
celu dalszego rozszerzenia han­
dlu m iędzy k ra jam i. K on feren­
cja uważa, że ONZ, zgodnie z 
art. 55 K a rty  Narodów Z jed­
noczonych, powołana jest do 
współdzia łania „w  podniesieniu 
poziomu życia, w  ca łkow itym  
zatrudnien iu  ludności oraz stwo­
rzeniu w arunków  gospodar­
czego 1 socjalnego postępu i  
rozw o ju “ . ‘

W  obecnych w arunkach szcze­
gólne znaczenie posiada rozwój 
hand lu m iędzy k ra jam i. W 
zw iązku z tym  M iędzynarodo­
wa K onferencja  Gospodarcza 
zwraca się do Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ z propozycją 
zwołania w  na jb liższym  czasie 
kon fe renc ji przedstaw icie li rzą­
dów z udziałem  kó ł gospodar­
czych, handlowych, zw iązków 
zawodowych i  innych organ i­
zacji społecznych wszystkich 
k ra jó w  w  celu współdzia łania 
w  rozszerzeniu handlu m iędzy­
narodowego na zasadach rów no­
ści z na leżytym  uwzględnieniem  
potrzeb uprzem ysłow ienia eko­
nomicznie zacofanych kra jów .

Zakończenie obrad
Po prze rw ie  obrady kon tynu ­

owano pod przewodnictwem  
Czanda (Indie).

Lo rd  Boyd O rr (Ang lia ) po­
dziękował K om ite tow i In ic ja ty ­
w y i  Radzieckiemu K om ite tow i 
Przygotowawczem u za to, co u - 
czyn iły  one dla zapewnienia 
sukcesu kon ferenc ji. Dano nam 
tu ta j — s tw ie rdz ił mówca — 
wszystkie niezbędne w a runk i. 
Z dzia ła liśm y bardzo w iele. Zda­
niem  delegacji angielskiej, za­
w a rliśm y ważne transakcje, k tó ­
re doprowadzą do rozszerzenia 
handlu międzynarodowego. W 
m oim  k ra ju  transakcje te p rzy­
czynią się do podniesienia stopy 
życiowej lub  co na jm n ie j prze­
szkodzą je j spadkowi. Mówca 
scharakteryzował M iędzynaro­
dową K onferencję  Gospodar­
czą Jako wydarzenie h istorycz­
ne.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący Izby Handlowej 
ZSRR Niesterow. Różne opinie 
— oświadczy! — wypowiedziane 
w  te j sali pozwalają na s tw ie r­
dzenie, że w  dziedzinie współ­
pracy ekonomicznej znaleźć 
można wiele punktów  stycznych 
m iędzy przedstaw icie lam i róż­
nych kra jów , niezależnie od od­
mienności systemów ekonom icz. 
nych i  politycznych. Niesterow 
życzył uczestnikom konferencji 
pom yślnej pracy w  tym  k ie ru n ­
ku, k tó ry  został nakreślony na 
konferencji.

M y wszyscy — powiedział na­
stępnie prof. Lange (Polska) — 
dziękujem y rządow i ZSRR, k tó ­
ry  um ożliw ił to zebranie w  sto­
lic y  swego k ra ju . Mówca w yra ­
z ił wdzięczność radzieckiem u 
kom ite tow i przygotowawczemu, 
władzom m ie jsk im  M oskw y i  
je j mieszkańcom, k tó rzy  okazy­
w a li uczestnikom konferencji 
swoją serdeczność na każdym 
kroku . Doniosłe znaczenie na­
szej kon ferencji — stw ie rdz ił 
dalej mówca — polega na tym , 
że otworzyła ona perspektywy 
na przyszłość. K onferencja  za­
demonstrowała ogromne m ożli­
wości rozw oju handlu m iędzy­
narodowego i m iędzynarodowej 
współpracy gospodarczej. Podję­
ła ona praktyczne k ro k i dla po­
pierania tak ie j współpracy. Za­
kłada jąc K om ite t W spółdziała­
nia  w  Rozwoju ¿Handlu M iędzy­
narodowego, konferencja stwo­
rzy ła  mechanizm dla  kon tynuo­
wania swej pracy.

Przewodniczący Czand pod­
k re ś lił jednomyślność, z jaką 
uchwalono dokum enty konfe­
ren c ji i oświadczył, że M iędzy­
narodowa K onferencja Ekono­
miczna w  Moskwie zostaje za­
mknięta.

Listy do towarzysza B ieruta  
z m eldunkam i o zobowiązaniach  

i  pozdrow ien iam i z okaz ji  60-lec ia  Jego urodzin
Podajemy kolejny wykaz listów z zobowią­

zaniami i życzeniami, napływających do Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta z okazji  60 
rocznicy Jego urodzin

L is ty  nadesłały: Szkoła podstawowa w  Topo li 
Kątow ej, szkoła podstawowa w  Kalinowcach, 
technikum  handlowe w  Krotoszynie, Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w  Katow icach, L iga  Kob ie t 
zespołu PGR Kam ień, szkoła TPD w  Drawsku, 
szkoła podstawowa w  Zaciszu, Państwowe L i ­
ceum Pedagogiczne w  Lubom ierzu, szkoła pod­
stawowa N r 4 w  Lęborku, szkoła podstawowa 
N r 12 w  Katow icach, technikum  handlowe 
M H W  w  Jarosław iu, szkoła podstawowa w  Opa­
leniu , szkoła podstawowa w  Jóźwiskach, 
Państwowe Liceum  Ogólnokształcące w  Krośnie, 
szkoła podstawowa w  K utn ie , szkoła podstawowa 
w  Kostrzyn iu , szkoła pedagogiczna w  Krzyżano­
w ie (pow. P io trkó w  Tryb.), szkoła podstawowa 
w  Koluszkach, szkoła podstawowa w  P rudn iku , 
szkoła podstawowa w  Szczytnie, Państwowa 
Szkoła Ogólnokształcąca w  Pabianicach, szkoła 
podstawowa N r 3 w  P io trkow ie , szkoła podsta­
wowa w  Piasecznie, publiczna szkoła podstawo­
wa im . M. Reja w P io trkow ie , Państwowe Tech­
n ikum  A dm in is tracy jno  -  Handlowe w  P ru d n i­
ku, sźkoła podstawowa N r 1 w  Brzegu, szkoła 
ogólnokształcąca w  Brzezinach, szkoła podsta­
wowa w  Bytom iu , szkoła podstawowa w  B ru ­
sach, szkoła ogólnokształcąca w  B ie low iźn ie, Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w  Chojnicach, pu ­
bliczna szkoła podstawowa w  Gościnie, szkoła 
ogólnokształcąca w Grodźcu, szkoła podstawowa 
w  Górkach Śląskich, szkoła podstawowa w  G ło- 
gowcu, szkoła podstawowa w Gościnowie, szko­
ła podstawowa w  Gryżowie, Zasadnicza Szko­
ła M etalow o -  Budow lana w  Dąbrow ie G órn i­
czej, szkoła podstawowa w  Ciepielowicach, O- 
środek Szkolenia Zawodowego w Chylicach 
k/W arszawy, techn ikum  hutnicze w  Chorzowie, 
techn ikum  adm in is tracy jno -  handlowe w P ru d ­
n iku , szkoła 11-letnia w  Szczecinie, szkoła pod­
stawowa w Paw łow ie, publiczna szkoła zawodo­
wa odzieżowo - obuwnicza w P rudn iku , szkoła 
TPD w  P rudn iku , Polskie Uzdrow iska Dziecięce 
iw Czerniaw ie Z dro ju , szkoła podstawowa w  B l i ­
żynie, Centra la H andlow a M ateria łów  B udow la­
nych w  Szczecinie, szkoła TPD  w  Szczecinie, 
Słupska Fabryka M eb li, szkoła podstawowa w  
B obrow nikach, C entra lny Ośrodek Szkoleniowy 
przy ZG ZM P, szkoła ogólnokształcąca w K az i­
m ierzu, Państwowe Liceum  i  G im nazjum  im. 
J. Zamojskiego w  Zamościu, szkoła podstawowa 
N r 2 w  Wałczu, Szkoła P ie lęgniarstwa w No­
w ym  Sączu, szkoła podstawowa w Błędowie,

szkoła podstawowa w  Bobrownikach, szkoła 
podstawowa w  Blachowni, szkoła podstawowa 
N r 39 w  Bytom iu , technikum  mechaniczne w  
Chełmie, szkoła ogólnokształcąca st. podstawo­
wego w  Będzinie, szkoła podstawowa w  K az i­
m ierzu, szkoła TPD N r 2 w  K ielcach, szkoła 
podstawowa w  Krężnej (pow. P io trków ), szkoła 
podstawowa w  M icin ie , szkoła podstawowa w  
Rożniewicach, szkoła podstawowa w  Cisowej, 
szkoła podstawowa w  Kętach, Wyższa Szkoła E - 
konomiczna w  Szczecinie, szkoła podstawowa 
w  G astrońiiu, szkoła podstawowa w  Gudowie, 
Państwowa Szkoła Laborantek Medycznych w  
G liw icach, szkoła podstawowa N r 2 w  Golono- 
gu, szkoła podstawowa w  Pisarzowicach, przed­
szkole w  Rozprzy, ogólnokształcąca Szkoła żeń­
ska w  Szczecinie, Po litechn ika  Łódzka, Pań­
stwowe Technikum  Rolniczo - Mięsne w  Ru­
dzie, szkoła podstawowa N r 2 w  Kętach, szkoła 
podstawowa w  B ukow skie j W oli, szkoła podsta­
wowa N r 7 we W rocław iu , szkoła podstawowa 
w  Wożnikach, Związek Zawodowy Nauczyciel­
stwa Polskiego w  Warszawie, IV  K u rs  A d m in i­
s tracy jny w  Warszawie, Dom Dziecka w  K ra ­
kow ie, szkoła dla pracujących w  Żelazowej 
W oli, szkoła podstawowa w  Zduńskie j W oli, 
Dom Młodego G órn ika N r 1 przy kopa ln i „Ja n - 
kow ice“ , Koło ZM P przy kopa ln i „Dębieńsko“ , 
techn ikum  górnicze w  R ybniku , ZM P z kopa ln i 
„R ym e r“  w  R ybn iku , PO M  w  G liw icach, gro­
mada Żarnica, gromada Zabłudów, gromada 
Czechowice, Państwowa Szkoła P ie lęgniarstwa 
w  Chełm ie, szkoła podstawowa N r 2 w  Racibo­
rzu, przedszkole N r 6 w  Nysie, szkoła podstawo­
wa im . T. Kościuszki w  Nowym  Sączu, przed­
szkole TPD w  Poznaniu, szkoła N r 1 w  P rud­
n iku , Dom Wczasów dla Dzieci i  M łodzieży „Z o ­
rza“  w  Pasiece, szkoła podstawowa w  Trzebie­
lin ie , szkoła podstawowa w  Rokicinach Podha­
lańskich, Państwowe Liceum  M leczarskie w  
Rzeszowie, Techn ikum  Mechaniczne im . J. K i ­
lińskiego w  Radomiu, szkoła podstawowa N r 8 
w  Rzeszowie, szkoła podstawowa w  Gręboszo­
wie, szkoła podstawowa N r 1 w  A leksandrow i» 
koło Łodzi, szkoła ogólnokształcąca w  Ustce 
pow. Słupsk, szkoła podstawowa N r 53 w  W ar­
szawie, szkoła podstawowa N r 177 w  W arszawie, 
Dom M łodzieży im . F. Dzierżyńskiego w  Łodzi, 
Akadem ia W ychowania Fizycznego w  Warsza­
wie, techn ikum  fryz je rsk ie  w  Warszawie, G m in­
ny K om ite t W ykonawczy ZSL w  Rzeczniowie 
pow. Iłża, szkoła podstawowa w  K oby lne j, szko­
ła  podstawowa w  Szczypkowicach, L iga  K ob ie t 
p rzy  RZG w  Radomiu, M orsk i In s ty tu t Rybacki 
w  Gdyni.

Propozycje ZSRR w sprawie traktatu 
pokojowego z Niemcami odpowiadają w pełni 
interesom wszystkich narodów miłujących pokój

Prasa światowa o odpowiedzi ZSRR na noty państw zachodnich
(f) Odpowiedź rządu radzieckiego na noty m ocarstw  za­

chodnich w  spraw ie N iem iec w yw o ła ła  potężne w rażenie we 
w szystkich kra jach  i jest przedm iotem  licznych kom entarzy 
prasy św ia tow ej.

B E R LIN  (PAP). Tekst noty koa lic ji, 3) G ranica na Odrze
rządu radzieckiego z dnia 9 
kw ie tn ia  ogłoszony został w ie ­
lo k ro tn ie  przez wszystkie roz­
głośnie NRD i  dem okratyczne­
go sektora B erlina . N o w a  n o ta  
rządu radzieckiego proponująca 
niezwłoczne omówienie przez 4 
mocarstwa kw e s tii przeprowa­
dzenia w o lnych w yborów  ogól- 
noniem ieckich przy ję ta  została 
z w ie lk im  zadowoleniem przez 
najszersze w a rs tw y narodu n ie ­
mieckiego.

Jak donosi agencja ADN, 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD D ieckm ann oświadczył, że 
nota radziecka odpowiada in te ­
resom narodowym  wszystkich 
Niemców. P odkreś lił on ró w ­
nież, że mocarstwa zachodnie 
ponoszą ca łkow itą  odpow iedzial­
ność za trw a jące rozbicie N ie­
miec i za związaną z tym  groź­
bę nowej w o jny  w  Europie. Od 
m ocarstw tych zależy obecnie 
rozstrzygnięcie kw estii ja k  n a j­
rychlejszego zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i i w 
konsekw encji — zapewnienie 
pokoju w  Europie i na całym  
świecie.

P A R Y Ż (PAP). D z ienn ik i pa­
rysk ie  pośw ięciły baczną uw a­
gę nocie rządu radzieckiego w  
spraw ie Niemiec.

Dzienn ik

Nysie, ustalona w  Poczdamie, 
jest granicą ostateczną.

Zdaniem  dziennika „M onde“ 
nota rządu radzieckiego w yjaś­
nia przede Wszystkim kwestię 
przeprowadzenia w  Niemczech 
wolnych wyborów. Rząd ra ­
dziecki uważa, że zagadnienie 
to powinno być niezwłocznie 
przestudiowane przez cztery 
mocarstwa i  że należy um ożli­
w ić takie w ybory w  najbliższej 
przyszłości. Dziennik francuski 
p rzew iduje „trudn ą  dyskusję, 
od k tó re j zależeć będzie w  
znacznej mierze kontynuowanie 
rozm ów i k tóra świadczyć bę­
dzie o dobrej w o li jednei i d ru ­
giej s trony“ . Jak dodaje 
„M onde“  — „cha rak te r docho­
dzeń w  sprawie w arunków  
przeprowadzenia w yborów  nie 
pow in ien b y ł .od samego począt­
ku  stanow ić nieprzezwyciężal- 
nej przeszkody“ .

D ziennik „H um an ité “  s tw ie r­
dza, że mocarstwa zachodnie nie 
mogą uchylić się od przestudio­
wania noty radzieckiej, a lbo­
w iem  propozycje radzieckie o- 
p iera ją się na poprzednich u- 
kładach, pod k tó rym i one sa­
me złożyły swe podpisy, a w  

I szczególności na układzie pocz­
damskim. Tym  bardziej nie

Ce S oir“  uw ypu k- może tego zrobić rząd francu- 
la następujące pu nk ty  nowej no- ski, albow iem  naród francuski 
t.v radzi e rk i e i: Związek R a-I

Mocarstwa zachodnie usiłują uchylić się 
od dyskusji nad propozycjami radzieckimi

Obrady Komisji Rozbrojeniowej ONZ
(d) NO W Y JO R K (PAP). 9 kw ie tn ia  odbyło się ko le jne  po­

siedzenie pierwszego „k o m ite tu  roboczego“  K o m is ji Rozbro­
jen iow e j ONZ, zajm ującego się propozycjam i delegacji 
ZSRR w  spraw ie zakazu b ron i atom owej oraz re d u kc ji zbro­
jeń  i s ił zbro jnych.

Przedstaw iciele W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i Kanady us iłow a li od­
w rócić uwagę kom ite tu  od me­
r itu m  propozycji radzieckich. 
Zaczęli ani zadawać przedstaw i­
c ie low i ZSRR pytania, co będzie 
reprezentował „m iędzynarodowy 
organ k o n tro ln y “ , co znaczy te r­
m in  „na stałe j podstawie“ , jak  
należy po jm o’.vać „równocze- 
sność" itd., oświadczając przy 
tym , że propozycje radzieckie są 
rzekomo „n ie jasne“ .

Delegat radziecki M a lik  p rzy­
taczając liczne fa k ty  i analizu­
jąc wystąpienia przedstaw icie li 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji, wykazał, że nie ty lk o  
nie zgadzają się oni na powzię­

cie uchw ały o Istotnej redukcji
zbrojeń i  o bezwzględnym za­
kazie b ron i atomowej, lecz nie 
mają nawet zam iaru omawiać 
poważnie tych zagadnień.

M a lik  podkreślił, że delegacja 
radziecka nalega na przyjęcie 
propozycji ZSRR w sprawie 
zakazu b ron i atomowej i w 
spraw ie redukc ji zbrojeń, albo­
wiem  jedyn ie ich realizacja mo­
że zapoczątkować urzeczyw ist­
nienie marzeń najlepszych um y­
słów ludzkości i wszystkich na­
rodów m iłu jących  pokój o cał­
kow itym  rozbro jen iu  i  o usu­
nięciu groźby nowej wojny 
św iatowej.

Następnie M alik  podkreślił, te 
sprawą na jbardzie j zasadniczą 
jest osiągnięcie porozumienia w

spraw ie uchw a ły o zakazie b ro ­
n i atomowej i o redukc ji zbro­
jeń. Od tego zależy cała praca 
kom is ji. Dopóki n ie  rozwiążemy 
tego podstawowego zagadnienia
— s tw ie rdz ił delegat radziecki
— nie ma potrzeby dyskusji 
nad szczegółami. P rosiłbym  więc 
delegacje zasiadające w  K o m i­
s ji Rozbrojeniowej ONZ 1 w  je j 
kom itetach, aby odpowiedziały 
jasno i konkre tn ie : czy kom isja 
rozbrojeniowa ma zam iar zająć 
się niezwłocznie sprawą zakazu 
b ron i atomowej 1 redukc ji 
zbrojeń, czy też członkowie ko­
m is ji m ają zam iar pójść drogą, 
na k tó rą  us iłu je  wciągnąć ko ­
m is ję  delegacja amerykańska, 
to jest zajmować się ja łow ą 
gadaniną o zbieraniu in fo rm a­
c ji na tem at zbrojeń, odroczyć 
natom iast sprawę zakazu b ron i 
atomowej i  sprawę red ukc ji 
zbrojeń na czas nieokreślony.

Następne posiedzenie p ie rw ­
szego „kom ite tu  roboczego“ w y­
znaczono na 15 kw ie tn ia .

Wiadomości  spor t owe
Narciarze radzieccy 
przybyli na trening 

do Zakopanego
12 bm . p rz y b y ła  do P o ls k i na za­

p roszen ie  G K K F  l l-o s o b o w a  e k ip a  
n a rc ia re k  i  n a rc ia rz y  ra d z ie c k ic h .

N a rc ia rz e  ra d z ie c c y  w s p ó ln ie  z za­
w o d n ik a m i p o ls k im i tre n o w a ć  będą 
w  Zakopanem .

Śląsk —■ Kraków 2:1 
w piłce nożnej

R ozegrane w  n ie d z ie lę  13 b m . w  
K ra k o w ie  sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o- 
ś ro d k ó w  tre n in g o w y c h  Ś ląska i  K r a ­
ko w a  z a k o ń c z y ło  się z w yc ię s tw e m  
d ru ż y n y  ś lą s k ie j 2:1 (1:0). B ra m k i 
z d o b y li:  d la  Ś ląska A ls z e r i  C ie ­
ś lik ,  d la  K ra k o w a  J a ś ko w sk i. Sę­
d z io w a ł B u k o w s k i z R adom ia . W i­
dzów  ponad  10.000.

D ru ż y n a  ś ląska u s tę p u ją c  przeciw ­
n ik o w i pod  w zg lę d em  te c h n ic z n y m  
g ra ła  ba rdzo  dob rze  ta k ty c z n ie  i  d y ­
sponow a ła  w y ró w n a n y m  zespołem . 
N a jlep szą  fo rm a c ją  Ś ląza kó w  był 
s z y b k i i  z g ra n y  a ta k  w  sk ła d z ie : (od 
p ra w e j)  Sobek, T ra m p is z , A lszer, 
C ie ś lik  i W iś n ie w s k i.

D ru ż y n a  krakow ska za w io d ła  
c a łk o w ic ie  w  l in ii a taku , p rzy  czym  
P a tk o lo  i K o h u t by li najsłabszym i 
z a w o d n ik a m i na boisku. W drug ie j

części m eczu zo s ta li o n i zas tąp ien i 
p rzez  Jaśkow sk ie go  i R a jta ra . A ta k  
d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j,  m im o  p rz e w a ­
g i w  p ie rw s z e j części m eczu, n ie  o d ­
d a ł na b ra m k ę  S kro m ne g o  a n i je d ­
nego s trz a łu . W. d e fe n syw ie  d ru ­
ż y n y  k ra k o w s k ie j dobrze  g ra li:  
Kaszuba, S z czu re k ; F la n e k  i  b ra m ­
k a rz  J u ro w ic z , k tó re g o  po p rz e rw ie  
z a s tą p ił z p ow o d zen iem  S zczu rzyń- 
sk i.

Si*
.W to w a rz y s k im  m eczu p iłk a rs k im  

ro z e g ra n y m  w e  W r o c !# , iu  b y to m ­
sk ie  O g n iw o  p rze g ra ło  z O gn iw em  
(W ro c ła w ) 1:4 (0:1).

B ra m k i z d o b y li:  d la  B y to m ia  F ra ­
nek, d la  W ro c ła w ia  B o re k  — 3 1
M u ska ła  — 1. W id zó w  5 tya.

Mistrzostwa Polski 
w podnoszeniu ciężarów

W d n ia c h  19—20 odbędą się w  E l­
b lą g u  IV  In d y w id u a ln e  m is trzo s tw a  
P o ls k i w  p odnoszen iu  c ięża ró w .

O rg a n iza c ja  m is trz o s tw  p o w ie rz o ­
na zosta ła  k o łu  s p o rto w e m u  „ S ta l"  
p rz y  Z a k ła d a c h  M e cha n icznych  lm . 
Gen. K a ro la  Ś w ie rcze w sk ie g o .

P rz y p u szcza ln ie  w  zaw odach w eź­
m ie  u d z ia ł o k o ło  130 n a jle p s z y c h  
etętsrow chw  p o ls k ic h  re p re z e n tu ją ­
cych 7 o k rę g ó w : W arszaw ę, K a to ­
w ice , W ro c ła w , B ydgoszcz, Łódź, 
Poznań 1 Gdańsk,

ty  radzieckie j: 1) Związek Ra 
dziecki proponuje powołanie 
czterostronnej kom is ji dia zba­
dania sprawy w arunków  prze­
prowadzenia wo lnych wyborów  
w  całych Niemczech, 2) N iem ­
cy pow inny uzyskać prawo po­
siadania a rm ii obronnej, ale nie 
pow inny uczestniczyć w  żadnej

aprobuje p ro je k t radziecki, k tó ­
rego realizacja doprowadziłaby 
do położenia kresu re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich i do 
wycofania się z n ie j A m ery­
kanów, a zatem — do ew akuacji 
A m erykanów  z F rancji. Byłoby 
rzeczą niew ybacza ln i, gdyby 
pom inięto jedną z ostatnich być

może szans powstania nareszcie 
u naszych granic tak ich  N ie­
miec, k tóre zerw ałyby z trady­
cjam i B ism arcka, W ilhe lm a i  
H itle ra .

LO N D Y N  (PAP). D zienn ik i 
„D a ily  W orker“  i  „T im es“  ogło­
s iły  pe łny tekst no ty rządu ra ­
dzieckiego z dnia 9 kw ie tn ia . 
Pozostałe dz iennik i b ry ty jsk ie  
streściły tekst noty, bącłt rnż 
ograniczyły się do k ró tk ich  do­
niesień.

„D a ily  W orker“  pisze w  a r­
tyku le  redakcyjnym  pt. „O tw a r­
ta droga do poko ju“ , że nota 
radziecka w  spraw ie Niemiec 
wskazuje drogę do usunięcia 
groźby w o jny, do ustanowienia 
pokojowych stosunków między 
k ra ja m i europejskim i.

NOW Y JO RK (PAP). K ore­
spondent dziennika „N ew  Y ork  
T im es" zaznacza w  depeszy z 
Bonn, że przeprowadzenie w o l­
nych w yborów  ogólnoniem iec- 
k ich  pod kon tro lą  czterech mo­
carstw  okupacyjnych — ja k  
proponuje się to w  nowej no­
cie radzieckie j — jest dla na­
rodu niem ieckiego rzeczą n a j­
bardziej ponętną, co stanowi 
„po tencja ln ie  niebezpieczny mo­
m e n t'*  dla m ocarstw zachod­
nich. Korespondent przyznaje, 
że po lityka  m ocarstw  zachod­
nich i Adenauera jest bardzo 
niepopularna wśród ludności 
Niemiec zachodnich.

W ASZYNG TO N (PAP). De­
partament, Stanu odm ówi! o f i­
c ja lnych kom entarzy na tem at 
nowej noty radzieckiej w  spra­
w ie  Niemiec przed je j przestu­
diowaniem  i przeprowadzeniem 
Konsultacji z rządami W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F rancji. W aszyngtoń­
ski korespondent agencji „U n i­
ted Press" kom uniku je , że „a - 
m erykańskie osobistości o fic ja l­
ne p rzy ję ły  notę nader ozię­
ble".

W a lk i w K orei
(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­

noszą z Phenjanu, dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie z dnia 
13 bm. donosi, że oddziały ko­
reańskiej a rm ii ludow ej wraz 
z oddziałam i ochotników  ch iń­
skich kon tynuu ją  w a lk i z na­
cie ra jącym i w o jskam i in te r­
w entów  amerykańsko - ang ie l­
skich i  w o jskam i lisynm anow - 
skim i.

12 bm. a rty le r ia  przeciw lot­
nicza a rm ii ludow ej i  strzelcy-
niszęzycieie samolotów zestrze­
l i l i  3 samoloty n ieprzyjacielskie.

Zarząd G łów ny Z M P  pozdrawia  
dem okratyczną m łodzież hiszpańską

(f) Z okazji przypadającego 
14 bm. Międzynarodowego Dnia 
Solidarności z A n ty fra n k is to w - 
ską Młodzieżą H iszpanii, Zarząd 
G łów ny Zw iązku Młodzieży 
Polskie j w ys ła ł do Św iatowej 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej lis t, w  k tó rym  czytamy: 

Przesyłam y nasze gorące, 
bra terskie  pozdrowienia w a l­
czącej m łodzieży H iszpanii, k tó ­
ra nie ugięła się pod faszy­
stowskim  terrorem  rządów fra n - 
kistowskich.

Młodzież polska, budując 
wraz z całym narodem u sie­
bie w  k ra ju  pokojową przy­
szłość, n ienaw idzi angielsko-a- 
m erykańskich pro tektorów  
krwawego kata ludu hiszpań­
skiego — Franco. Młodzież po l­
ska domaga się natychm iasto­
wego uw oln ien ia  Raymundo 
Lopez i  jego towarzyszy oraz 
zaprzestania prześladowań pa­
tr io tó w  hiszpańskich.

Balería i... bakteria

%

Rys. L. FOM1N
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Dla dobra wszystkich dzieci świata
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y LU D U “ Z W IE D N IA )

O godzinie 10 ogromna sala
F ilh a rm o n ii W iedeńskiej w y ­
p e łn iła  się delegatami z 60 
k ra jó w . „B rońm y życia, zdro­
w ia  i  ośw iaty dzieci — broń­
m y  poko ju " — słowa te, w y ­
pisane we wszystkich językach 
na ścianach sali obrad są tre ­
ścią Kongresu, na k tó ry  obok 
uczonych, lekarzy, nauczycieli 
i  wychowawców przyby ły  
przeds taw ic ie lk i — m a tk i z ca­
łego świata. Obok profesora 
Mor.od, obok Eugenii Cotton, 
obok profesora Pero tk i, H enri 
W allona i naszego profesora 
Bogdanowicza zasiadła w  P re­
zyd ium  Kongresu K im  Jen- 
szu — delegatka Kore i, m atka 
17-letniego chłopca — żołn ie­
rza a rm ii ludow ej (córka je j 
s tud iu je  obecnie w Phenjanie). 
A lec tion  H e lle  — Greczynka, 
będzie m ów ić o dzieciach z Pe­
loponezu i  Grammosu, Z dele­
gacją hiszpańską przyjechała 
na Kongres 10-letnia dziew­
czynka, p iękna M aria  del P i- 
la re  — sierota po rodzicach 
zam ordowanych podczas m an i­
fes tac ji robotniczych w  czasie 
s tra jk u  w  ub. roku.

Przedstaw iciele Zw iązku Ra­
dzieckiego, Polski i  Węgier, 
przedstaw icie le A n g lii, F ranc ji, 
L ibanu , S y rii, Chin, Pakistanu 
i  Sudanu, przedstaw icie le 
wszystk ich k ra jó w  św iata w sta­
ją  i m inu tą  ciszy czczą pamięć 
300 tysięcy dzieci zam ordowa­
nych w  Kore i.

To była  na jbardz ie j bolesna 
m inu ta  ciszy, jaką  można so­
bie wyobrazić...

„B roń m y życia, b rońm y dzie­
ci, brońm y poko ju “ . — Czy 
można się dziw ić, że ta m in u ­
ta zaszkliła oczy K im  Jen-szu, 
m a tk i chłopca-żołnierza, że 
wieśniaczka z G rec ji T iron  
Elenej, k tó re j faszyści jugosło­
w iańscy skrad li dw oje dzieci 
— płacze teraz głośno.

Elena P aw iluk , robotnica z 
A ten, patrząc ponuro przed 
siebie m ów i po c h w ili:  „M o je  
dzieci, je ś li żyją, są w Mace­
don ii". Czarnowłosy nauczyciel 
z H iszpan ii przechyla się w  na­
szą stronę i szepcze: „A  u nas 
w  H iszpanii, co trzy  m in u ty  
um iera dziecko, a w  szkołach 75 
procent dzieci jest zarażonych 
gruźlicą. C y fry  te dotyczą t y l ­
ko tych dzieci, k tó re  chodzą 
do szkół, bo te, dla k tó rych  nie 
ma miejsca, dodaje w y jaśn ia ­
jąco, są praw ie wszystkie cho­
re...“

— A  choroby umysłowe, a 
samobójstwa — w trąca się do 
rozm owy lekarz hiszpański — 
i  w ym ow nym  gestem wskazu­
je  na gazetę.

W  hiszpańskiej fra n k is to w - 
sk le j gazecie „D ia r io  de B a r­
celona" czytam : „T o  bolesne, 
że trzeba m ów ić o samobój­
stwach dzieci. Do naszych cza­
sów tego nie było, a teraz spo­

tykam y się z tym  na każdym  
k ro ku ". — To w ięcej n iż bole­
sne — lekarz powtarza gn iew ­
nie słowa obłudnej faszys­
tow sk ie j gazety. Bolesne jest 
także i  to, że w  więzieniach 
Barce lony zna jdu ją  się 2 ty ­
siące dzieci uw ięzionych za 
kradzież, że dla głodnych dzie­
ci hiszpańskich zamiast Chle­
ba jest w ięzienie. Bolesne jest 
i  to, że w  M adryc ie  dla 28 tys. 
dzieci zabrakło miejsca w 
szkole, że liczba szkół od o- 
kresu rządu faszyzmu zmalała 
o 15 tysięcy. To wszystko jest 
bolesne, nie ty lk o  samobój­
stwa.

60-łe tn ia Greczynka Roza 
E lv in o tt i m ia ła  także p rzy je ­
chać do W iednia na Kongres, 
ale nie w ypuśc ili je j greccy fa ­
szyści. Roza E lv in o tt i przesła­
ła  w ym ow ny telegram : „S iła  
wyższa spraw iła , że nie mogę 
przyjechać na Kongres".

S iła  wyższa, k tó ra  spraw iła, 
że Roza E lv in o tt i nie dotarła 
na Kongres O brony P raw  
Dziecka, to rzecz jasna, ta sa­
ma siła, k tó ra  przecięła życie 
N ikosa Belojannisa, ta sama 
siła, k tó ra  m ordu je  dzieci 
koreańskie i  gruź licą gasi 
dzieci H iszpanii.

Pochylony nad m ównicą 
pro f. Monod wygłasza w łaśnie 
re fe ra t pt. „Co można uczynić 
d la  dzieci w  w arunkach po­
k o ju “ ... •

K R Y S TY N A  Z IE L IŃ S K A

Stosując radzieckie metody pracy
marynarze odrzańscy 

przekraczają piany przewozów
(f) Już w  m arcu — pierwszym  

m iesiącu bieżącego sezonu że­
glugowego, m im o n iesp rzy ja ją ­
cych w a run ków  atm osferycz­
nych, m arynarze odrzańscy od­
n ieś li poważny sukces, w yko ­
nu jąc  p lan przewozów w  105 
procent. P lan prze ładunków  
przekroczono o 20 procent.

Osiągnięcia te uzyskano prze­
de w szystk im  w  w y n ik u  szero­
kiego zastosowania metod ra ­
dzieckich m arynarzy z ho low ­
n ik a  „R usłan", lepszej o rgan i­
zacji prac za ładunkow o-w yła -

dunkowych, w yko n j'w a n ia  d ro­
bnych rem ontów  w  czasie jazdy, 
p raw ie  całkow itego z likw id o w a ­
nia  zbędnych postojów  oraz 
przejścia na system przejazdów 
całodobowych, co w p łynę ło  de­
cydująco na skrócenie czaau 
przewozów.

Realizując zobowiązania pod­
ję te na apel Pafawagu, m aryna­
rze odrzańscy odnieśli szereg 
sukcesów. Tak np. większość 
jednostek p ływ a jących  rozpo­
częła już  13 marca jazdy nocne, 
wprowadzając w  ten sposób

nieprzerwany, trw a ją cy  całą do­
bę, ruch przewozowy. W prow a­
dzono dokładne no rm y określa­
jące czas postojów  statków  w 
porcie.

W  szlachetnej ryw a liza c ji m a­
ryna rzy odrzańskich wysunęła 
się obecnie na czoło załoga ho­
lo w n ika  „Łada ", k tó ra  swój plan 
m arcowy w yp e łn iła  w  284 p ro ­
cent. M arynarze ho low n ików  
„J a ro w id " i  „P e rku n " w yko na li 
p lan przewozów w  m arcu w  200 
procent.

Naw iasem  m ówiąc...

„Złodziej ONZ schwytany" —  
krzyczeli gazeciarze. „Złodziej 
O NZ schwytany“ — krzyczały 
wielkie nagłówki gazet. Czytel­
nicy w stolicach zachodniej Eu­
ropy wytrzeszczali ze zdumie­
niem oczy, nie wierząc temu, co 
czarno na białym, grubymi 
czcionkami wydrukowano na 
Pierwszych stronach pism.

Sensacja! Tego jeszcze nie 
było. Są bowiem róż.ne „komi­
sje O NZ“, o których często le­
piej nie mówić, są „siły zbrojne 
O NZ“, które zrzucają bakterie 
w  Korei, jest „sekretarz gene­
ralny O NZ“, pełniący właściwie 
funkcje pomocnika sekretarza 
amerykańskiego Departamentu 
Stanu. Istnieje nawet auten­
tyczny „kot ONZ" — żywa „ma­
skotka" — o dźwięcznym Imie­
niu „Anthony". Ale złodziej 
ONZ? Instytucja można powie-

J a k i  p a n ...
dzieć niezupełnie nowa, jednak 
o je j założeniu nic było dotych­
czas mowy na żadnym posie­
dzeniu.

Tymczasem sprawa jest aż 
nazbyt prawdziwa. Na ostatniej 
sesji ONZ ustawicznie ginęły 
różne przedmioty, od dyktafo­
nu począwszy, a skończywszy 
na wiecznych piórach. Policja 
wpadła na trop i urządziła rew i­
zję w mieszkaniu prawnika(!) 
greckiego, będącego sekretarzem 
szefa greckiej delegacji w ONZ 
— Tsaldarisa.

I  rzeczywiście! W  mieszkaniu 
był cały skład złodziejski. Wszy­
stkiego nie znaleziono, bo czci­
godny „dyplomata“ prowadził 
dość rozrzutny tryb życia i mu­
siał go finansować. ‘ Przyznał się 
on że kradł już na sesji ONZ w 
roku 1948. Policja zdumiona jest

fachowością z jaką „dyplomata“ 
popełniał kradzieże. „Złodziej 
O NZ“ okradł nawet „kota 
O NZ“ : kradzież artystycznie
wykonanej obróżki, którą nosił 
na szyi „kot O NZ“ — Anthony, 
jest uważana za swego rodzaju 
majstersztyk złodziejski.

Prasa zachodnia, nie wiado­
mo dlaczego, uderza w ton zdu­
mienia. A przecież nie ma się 
czemu dziwić. Czymże są bowiem 
drobne kradzieże greckiego „dy­
plomaty", w’obec kradzieży bo­
gactw narodowych Grecji i in ­
nych zmarshaliizowanych k ra ­
jów, popełnianych przez jego 
amerykańskich mentorów. Tak  
wielkich możliwości wprawdzie 
nie miał — miał za to gotowe 
wzory do naśladowania.

Tak to zwykle bywa: jak i pan, 
taki sługa. K A D

Kobiety wiejskie 
współzawodniczą 
o tytuł najlepszej 

gospodyni w hodowli
(f) Zarząd G łów ny Zw iązku 

Samopomocy Chłopskie j wspól­
nie z Zarządem G łów nym  L ig i 
Kobiet, ogłosił ostatnio w ie lk i 
konkurs o ty tu ł gospodyni przo­
dującej w  hodow li oraz przodu­
jącego koła gospodyń ZSCh.

K onkurs  w zbudził duże zain­
teresowanie wśród kobiet w ie j­
skich. Szczególnie dużo zgłoszeń 
napływ a z tych gromad, gdzie 
a k tyw  ZSCh rozw iną ł szeroką 
kam panię popularyzacyjną.

W  w oj. w roc ław sk im  n a jlic z ­
n ie j zgłaszają się członkin ie  spół 
dz ie ln i produkcyjnych . W  pow. 
w a łbrzysk im  do konkursu p rzy­
s tąp iły  praw ie wszystkie ko ­
b ie ty  ze spółdzielni p ro du kcy j­
nej Szczawienko.

Zachęcone przykładem  swych 
sąsiadek ch łopk i m ałorolne z 
grom ady Szczawno również 
w p isa ły  się na lis tę  uczestniczek 
konkursu.

W  w o j. rzeszowskim spośród 
licznych kobiet, przystępują­
cych do konkursu, w ym ienić 
należy m. in. członkin ie  koła 
gospodyń ZSCh w  grom adach: 
M ajdan, Huta Kom orowska, 
Dzikow iec i Cmolas, pow. k o l-  
buszowskiego.

W ądan ie  autografów 
Chopina

(f) Polskie W ydaw nictw o M u ­
zyczne zainaugurowało faksy- 
m ilowane wydanie autogra fów  
F ryderyka  Chopina. P ierwszy 
zeszyt zaw iera reprodukcje  rę ­
kopisów 24 pre ludiów , w ykona­
ne według autografów  chopi­
nowskich przechowywanych w  
B ib lio tece Narodowej w  W ar­
szawie.

Objaśnienia podane są w  ję ­
zykach: polskim , rosyjskim ,
francusk im  i angielskim .

Jak daleko poszliśmy naprzód
Ze w spom nień  o spo tkan iu  z tow arzyszem  B ie ru tem

Gabriel MilewskiSześćdziesiątą rocznicę u ro­
dzin towarzysza Prezydenta Bo­
lesława B ie ru ta  w ita m y nie t y l ­
ko uczuciem radości z osiągnięć 
Polski Ludow ej i naszej pa rtii, 
lecz również potrzebą głębszego 
rozważenia tych zadań, k tó re  są 
sprawą osobistego honoru każ­
dego z nas.

Chcemy odpowiedzieć sobie 
na pytanie, co zrob iliśm y od 
czasu, gdy by liśm y w marcu 
1950 r. w  Belwederze u tow a­
rzysza B ieruta, ja k  daleko posz­
liśm y naprzód?

B yło  w tedy nas, łam iących w 
ko le jn ic tw ie  skostniałą ru tynę  w 
technice i metodach pracy zale­
dw ie k ilk u . „N ow e“  z trudem  
jeszcze przychodziło.

Czapczyk, K ry g ie r i Szwarc, 
maszyniści z Bydgoszczy, by li 
chyba setnym i 'm o im i rozm ów­
cami, k tórych zapoznawałem z 
nowym i, socja listycznym i m eto­
dam i obsługi, konserw acji i  eks­
p loa tac ji parowozu. Jak i in ­
nych przekonywałem  ich, że 
współzawodnictwo na parowozie 
może być wszechstronnie ro zw i­
jane podobnie, ja k  w zakładzie 
wytw órczym , a nie ja k  dotąd
— ty lk o  w k ie run ku  oszczędne­
go zużywania pa liw a i smarów.

Czapczyk, K ry g ie r i , Szwarc 
chłonęli każde słowo, gdy opo­
wiadałem , że w Zw iązku Ra­
dzieckim  maszynista K riw onos
— deputowany do Radv N a j­
wyższej ZSRR — przekonał ru ­
tyn ia rzy, że dla dobrego maszy­
nisty, dla dobrze utrzymanego 
i obsługiwanego parowozu zna­
cznie dalsze są granic« norm  
obciążenia. Że maszynista Pa- 
paw iń — Bohater Socja listycz­
nej Pracy — dow iódł, ja k  ba r­
dzo można podnieść należytą 
obsługą i  konserwacją kotła 
„wyczerpalność k o tła “  i jego ży­
wot. Że maszynista Ogniew dał 
przykład, iż p raw id łow o  postę­
pując przy zm iękczaniu wody ko­
tłow e j „an tina k ip ine m “ , można 
się zupełnie pozbyć osadu ka­
m ienia kotłowego i nie m yć lco-

k o ie ja rz - ra c jo n a liz a to r

tła  w  okresie od naprawy do na­
p raw y okresowej. Że m łody ma­
szynista Łu n in  — laureat Na­
grody S ta linow skie j — wskazał 
ja k  można zapobiegać powsta­
waniu usterek w  parowozie i 
nie wytrącać go z turnusu p ra ­
cy do naprawy bieżącei oraz w 
ja k i sposób można pogłębić w ie ­
dzę fachową i być naprawdę 
m echanikiem  na parowozie, a 
nie „fu rm an em “ .

Ci trze j bydgoscy maszyniści 
nie ty lk o  wysłuchali re lac ji o 
walce o Dostęp w  technice i me­
todach pracy maszynistów w 
ZSRR, -ale zażądali wprost, 
abym to wszystko w szczegółach 
opisał i  dał każdemu z nich 
— ja k  pow iedzie li — „do pu­
szki“ . dla przeczytania, rozwa­
żenia i  zapoczątkowania tak ich  
metod pracy na swoim parow o­
zie...

&
23,X.1949 Czapczyk z całą za­

łogą swego parowozu Pm2-5 zło­
ży ł zobowiązanie .n a  piśmie, 
k tó re  zaczynało się słowam i: 
„P ó jdz iem y śladam i Kriwonosa.
Papawina, Ogniewa i Łu n in a “

Parowóz w ysta rtow a ł na no­
w y szlak postępowych metod 
pracy, ale zezwolenia na ten 
„eksperym ent“  nie było. „C zyn­
n ik i m iaroda jne“  nie m ogły zde­
cydować się. — Jak to, 90.000 
km  bez mycia kotła , zamiast 
2.000 km? Ależ to szaleństwo, 
to eksplozja kotła. K to  weźmie 
odpowiedzialność?

— 670 km  przebiegu na do­
bę, przewożąc ponad normę cię­
żkie pociągi. To ru jnow an ie  pa­
rowozu, Za naszych, dawnych 
czasów czegoś takiego nigdy, 
panie kolego...

— I  tak  przy n ie jednym  b iu r ­
ku. Wzruszano ram ionam i, roz­
kładano ręce i odpowiadano:

— Ja tego na siebie wziąć nie 
mogę. Są przecież przepisy...

A le  partia  i  związek zawodo­

wy ko le ja rzy dopomogły. Ze­
zwolenie przyszło.

Po niespełna 5-ciu miesiącach 
na dworcu w Bydgoszczy w ita ­
no zwycięską załogę parowozu 
Pm2-5. W śród zieleni, flag  i

| się towarzysz B ie ru t w raz z na- 
| m i, gdy K ry g ie r zw ie rzy ł się, 
i że podejm ując z całą załogą 
i parowozu zobowiązanie, jedno- 
i cześnie postanowił sobie ożenić 
| się. gdy osiągną na Pm2-5 zw y- 
| cięstwo Słowa dotrzym ał 
| N a jw ięcej in teresował się i  
t rozm aw ia ł nasz Gospodarz z

kwiatów- czerwone transparen- i najm łodszym  w iekiem , ale n a j-

T uwarzysz Bolesław Bierut wręcza order „Sztandar Pracy" U kl. foto. W. Czapczykowi, który  
przejechał na parowozie PM 2-5 90 tysięcy km bez napraw bieżących. Tysiące robotników,  
chłopów i. in te l igencji otrzymało odznaczenia państwowe jako wyraz uznania za ich ofiarną  
pracę dla dobra Ojczyzny „Przodownicy pracy otoczeni są powszechnym szacunkiem narodu"  

głosi pro jekt kons ty tuc j i ,  którego głównym autorem jest Bolesław Bierut

ty  g łosiły:
„Czapczyk. K ryg ie r. Szwarc. 

Kram p. Kranc. M argański prze­
jechali na parowozie Pm2-5
90.259 km  m iędzy naprawam i 
okresowym i, zamiast 70.000 km :
90.259 km  między m yciam i ko­
tła. zamiast 2.000 km. Zamiast 
przeciętnego przebiegu na dobę 
207 km uzyskali 672 km.

Kocio ł nie eksplodował, ka­
tas tro fy  nie było. Ba, nie było 
nawet m inutowego opóźnienia z 
przyczyn stanu technicznego pa­
rowozu i jego obsługi.

"Przegląd techniczny wykazał, 
że stan techniczny składowych 
części paro-wozu jest nadspo­
dziewanie dobry. Załoga Pm?,-5 
zwiększyła swoje zobowiązanie, 
podejm ując się przejechać w 
tym  samym turnusie  i na tych 
samych w arunkach 150.000 km.

O p ion iersk im  czynie załogi 
parowozu Pm2-5 w tym  samym 
dn iu dow iedzia ł się cały naród, 
dowiedział się Prezydent.
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my w Belwederze.
K to  z nas k ie dyko lw iek  m y­

ślał, że my, ot tak, w  swoich 
szarych, codziennych m undu­
rach zostaniemy p rzy jęc i przez 
Prezydenta i  to za to ty lko , że 
dobrze spe łn iliśm y swój obyw a­
te lsk i obowiązek. K to  z nas k ie - 
dvko!w iek. m yśla ł, że P ierwszy 
Gospodarz Polski Ludow ej bę­
dzie nam osobiście gra tu low ał, 
odznaczał nag w ysok im i orde­
rami.

Po dekoracji otoczyliśm y pó ł­
kolem ‘owarzysza B ieruta. Roz­
mowa potoczyła się na tem at 
obaw, k tó re  ż y w ili n iektórzy 
w związ’ z naszym „ekspery­
mentem“  M aszyniści przyznali, 
że i im  po trosze udz ie liły  się 
te obawy — o m ożliwości w y ­
buchu kotła , z ru jnow an iu  pa­
rowozu itp  Prezydent pow ie­
dział nam wtedy, że jeżelt roz­
sądnie p ichodz i się do rzeczy, 
jeżeli rozważy się wszystko i 
ma się mocne przekonanie o 
swojej słuszności, jeżeli ma się 
szczere postanowienie w y trw a ­
nia do końca w  dążeniu do ce­
lu — nie potrzeba obawiać się 
niczego, a przeszkody trzeba 
zwalczać tak w łaśnie, ja k  da liś­
my tego przykład.

M ów ił prosto, bezpośrednio i 
n iezw ykle przekonywająco. S ta­
w ia ł nam w iele pytań, po k tó ­
rych spostrzegliśmy z radością, 
że troszczy się o naszą pracę, 
tak  ja k  m y sami.

In teresował się nie ty lk o  n a j­
drobn ie jszym i szczegółami na­
szych poczynań w pracy, lecz 
rozm awia! z każdym  po kolei, 
prosząc, by opowiedzieć M u o 
swym  życiu, o swych prostych 
codziennych sprawach. Jak 
swój, na jb liższy, w yjaśn ia ł, ra ­
dził.

P rys ło  początkowe onieśm ie­
lenie, kole jarze szczerze zw ie­
rza li się Prezydentow i. Czapczyk 
i Szwarc opow iedzie li M u o 
swych dzieciach, o tym  jak  się

dzielniejszym , w rea lizowaniu 
i nowych metod pracy, z pomoc- 
I n ik lem  maszynisty ZM P-owcem  

M argańskim  Pytał, ja k  żyją 
m łodzi kolejarze, ja k  opanowu­
ją  zawód, zwłaszcza maszyni­
stów.

Potem towarzysz B ie ru t 
wznios! toast na cześć przodow­
n ików  pracy i rac jonalizatorów  
i za naszym pośrednictwem  
przekazał serdeczne pozdrow ie­
nia wszystkim  kolejarzom , ży­
cząc, by ruch rac jona liza torsk i 
ob ją ł najszersze masy pracow ni­
ków  ko le jowych.

*
Rozmowa z towarzyszem Bie­

rutem  dała nam coś niezm iernie 
drogiego, cennego. Ściskając r.a 
pożegnanie rękę Prezydenta. le­
p ie j i g łęb ie j odczuliśm y czym  
jest dla nas Polska Ludowa, le ­
p ie j zrozum ieliśm y czym my dla 
N ie j jesteśmy. Jaśniej i pe łn ie j 
po ję liśm y, że Jej i  nasze szczę­
ście leży w  naszych rękach, że 
m y je  tw orzym y i my jego b ro ­
n im y. Naszą pracą, o fia rnym  
w ys iłk iem , in ic ja tyw ą , odwagą 
i  uporem w torow an iu  d rog i no­
wemu.

Dziś. w  60-Ieęie urodzin P re­
zydenta m eldu jem y, że za przy­
kładem  załogi Pm2-5 setki za­
łóg parowozowych stosuje ra ­
dzieckie metody pracy, a w ie lo  
spośród nich przekracza m ie rn i­
k i eksploatacyjne, osiągnięta 
przez bydgoskich maszynistów. 
F ora jte r, Kocot, Pięta, Surów­
ka, Czarnecki, Szeześniewicz. to 
ty lk o  ci na jbardzie j znani.

Czapczyk, K ry g ie r i Szwarc 
podnieśli stopień wykorzystania 
Pm2-5 o praw ie 100 procent. 
Prościej mówiąc, ich parowóz 
pracuje za dwa parowozy, a oni 
sami za dw ie załogi parowozo­
we. Przebieg zaś parowozu bez 
mycia ko tła  w y d łu ż y li ju ż  do 
240 tys. km.

Niegorzej od swoich m i­
strzów, a nawet pod n ie k tó rym i 
względam i lep ie j, spisuję się ów 
m łody dawniejszy pomocnik, a 
obecnie samodzielny maszynista 
M argański.

Za przykładem  załóg parow o­
zowych poszli rów nież warszta­
towcy parowozowni Zajączknwo 
-Tczewskie. Zapoczątkowane 
przez nich szybkościowe napra­
w y rew izy jne  parowozów w yko ­
nywane są w  ciągu 6 do 8 go­
dzin, zamiast norm aln ie  w yko - 
konyw anych w  ciągu 15 do 21 
i wnęcej dni.

M echanicy _ ko le ja rze  coraz 
szerzej s tud iu ją  bogate doświad­
czenia swoich towarzyszy z 
ZSRR i coraz szerzej z .nich ko­
rzysta ją  w  swej codziennej p ra­
ktyce.

N iem ały k rok  naprzód z rob i­
liśm y od czasu naszej w iz y ty  
u towarzysza B ieruta w  m ar­
cu 1950 r. A le  ileż przed nam i 
jeszcze jest do zrobienia, w każ­
dym  tygodniu, w każdym  dn iu  
planu 6-letniego. Pracować 
wciąż lep ie j — oto przyrzecze­
nie, k tóre w raz z darem uro­
dzinowym  składają dziś P rezy-

one uczą i ja k  je  kochają. Śm ia ł dentow i polscy kolejarze.

Bolesław B ie ru t
Z y c i e  i d z i a ł a l n o ś ć
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Dwa la ta Planu Sześcioletniego poza na­
mi. Masy pracujące da ły ob fite  dowody 
swego oddania dla sprawy budownictw a 
socjalistycznego, dla um acniania s iły  lu ­
dowego państwa W tysiącach prostych, 
pełnych ufności listów , pisanych do Bo­
lesława B ieruta, szczycą się robotnicy, 
chłop i pracujący i pracow nicy um ysłow i, 
szczyci się młodzież, kob ie ty i  mężczyźni 
coraz, lepszymi w yn ikam i współzawodnic­
tw a, wzrastającą wydajnością pracy, ba r­
dziej oszczędnym w ydatkow aniem  surow ­
ców, pa liw a i m ate ria łów  pomocniczych, 
wyższą ilością i lepszą jakością produkcji.

Ogólny wzrost p ro du kc ji przem ysłowej 
w yn iós ł w r. 1950 — 30,8 proc. w  stosun­
ku do roku poprzedniego, w r. 1951 — 
24 proc Zadania dwóch pierwszych la t 
zostały wykonane z dużą nadwyżką. Jeśli 
z podobną nadwyżką w ykonany będzie 
plan następnych lat, nasz Plan Sześcio­
le tn i będzie m ógł być zakończony o dzie­
sięć lub  w ięcej miesięcy przed term inem . 
Jak bardzo wzmocni to s iły  Polski Ludo­
w e j i całego obozu pokoju, ja k im  s ilnym  
ostrzeżeniem będzie to dla im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy wojennych, ja k  przyśpie­
szy rozw ój dobrobytu, k u ltu ry , ośw iaty!

„Nic nie może dać więcej radości — czy­
tam y w orędziu noworocznym Prezyden­
ta — jak karczowanie z ziemi polskiej sta­
re j spuścizny nędzy i ciemnoty, jak bu­
dowanie nowych miast i portów, nowych 
hut i fabryk, które nie są źródłem zysków 
dla garstki kapitalistów, ieez są własno­
ścią ludu pracującego, rękojmią jego ro­
snącego dobrobytu.

Czyż każdemu z nas nie rośnie serce 
na widok dziesiątków i setek tysięcy mło­
dzieży — dawniej skazanej na beznadziej­
ną wegetację — dziś zaludniającej nasze 
fabryk) maszyn i samochodów, nasze hu­
ty i kopalnie, nasze tkalnie i cementow­
nie, prowadzącej nasze koleje i statki da­
lekomorskie.

Czyż każdemu z nas nie rośnie serce na 
widok dziesiątków i setek tysięcy naszej 
młodzieży śpieszącej do naszych szkół i l i ­
ceów, politechnik 4 uniwersytetów, któ­
rych podwoje były dla niej dawniej zamk­
nięte na trzy spusty.

Świadomość tego dodaje nam nowych 
sil w naszej codziennej pracy, pozwala 
zrozumieć i przetrwać nieuniknione trud­
ności przejściowe, trudności związane 
z szybkim i z konieczności nierównomicr-

•) O s ta tn i fra g m e n t k s ią ż k i, k tó ra  w  n a jb l iż ­
szy pą rln iaeh  ukaże  się n a k ła d e m  „K s ią ż k i 
i  W ie d z y "  w  o p ra c o w a n iu  Józefa  K o w a lc z y k a . 
P o p rze d n ie  fra g m e n ty  — p a trz  „ T ry b u n a  L u d u “  
n r  9(i, 9 t, 93. 95, 97, 190 I m i x d n ia  3«, 31 m arca
1 2, 4, ( , 9 i  U  k w ie tn ia  b r.

nym wzrostem naszej gospodarki narodo­
w ej“.

Bolesław B ie ru t tro s k liw ie  wczuwa się 
w  rosnące wraz z rozwojem  gospodarczym 
potrzeby k u ltu ry  narodowej, ośw iaty i nau­
k i. Od pierwszej c h w ili powstania w ładzy 
ludow ej nieustannie dba o rozwój szkół, 
in s ty tu c ji naukowych, b ib lio tek, czyte ln ic­
twa, pobudza do ofensywy k u ltu ra ln e j, 
k tó ra  by zasięgiem swym  ogarnęła ja k  
najszersze w a rs tw y narodu. Dziś może już 
Polska Ludowa rozw inąć znacznie szerszą 
działalność na tym  polu, szerzej zapozna­
wać masy ludowe z p ięknym  dorobkiem  
narodu polskiego w dziedzinie sztuki, l i ­
te ra tu ry , m uzyki i  nauki, otaczać troską 
twórczość naukowców, pisarzy* 1 * i, artystów  
i  m uzyków, twórczość opierającą się coraz 
powszechniej na naukowym  św iatopoglą­
dzie m arks izm u-len in izm u.

Odsłaniając w styczniu 1950 r. w W ar­
szawie pom nik w ie lk iego poety narodu, 
Adama M ickiew icza, pom nik zbui'zony 
przez barbarzyńców  h itle row sk ich  i od­
budowany w ys iłk iem  w ładzy ludow ej — 
Bolesław B ie ru t m ów ił: „Chciałoby się po­
wiedzieć Wieszczowi: książki twoje wę­
drują pod strzechy. Ziściły się twoje pro­
rocze słowa...“ Z iśc iły  się dzięki o lb rzy­
m ie j pracy, k tó re j w dziedzinie krzew ienia 
k u ltu ry  dokonuje władza ludowa, dokonu­
je  osobiście Bolesław B ie ru t. W codziennej 
działalności usiln ie pomaga w ype łn ić  za­
dania, k tóre sam nakreś lił w  swym  prze­
m ów ien iu z okazji o tw arc ia  b ib lio te k i 
w  fabryce im. Świerczewskiego w  r. 1950, 
zadania polegające na tym , aby ja k  ’n a j­
szersze masy pracujące w Polsce „stały 
się świadomymi współtwórcami nowego 
życia, życia, którego hasłem jest dziś upo­
wszechnienie kultury, dźwignięcie Jej na 
wyższy poziom, udostępnienie je j wszyst­
kim  ludziom pracy“.

Troska o należyte wychowanie m łode­
go pokolenia — to naczelny obowiązek 
państwa ludowego. Bolesław B ie ru t swym  
gorącym sercem i  św ia tłym  umysłem sta­
le pobudza nauczycieli i wychowawców do 
znalezienia na jodpow iednie jszych dróg 
krzew ien ia w iedzy i m iłości ojczyzny 
wśród młodego pokolenia, wychowania go 
w  duchu o fia rne j pracy dla narodu.

„Waszym powołaniem — wzywał nau­
czycie li Bolesław B ie ru t na ich zjeździe 
w  m arcu 1951 r, — jest walczyć o pokój 
i Plan Sześcioletni, kształtując duszę mło­
dzieży i korzystając z potężnego oręża 
nauki i wiedzy. Pod sztandarem nauki 
t wiedzy, postępu i socjalizmu wychowuj­
cie, umacniajcie milionowe szeregi pol­
skiej młodzieży. Twórzcie wraz z młodzie­
żą potężne zastępy bojowników pokoju 
ł zarazem bojowników rewolucji ku ltura l­

nej, którzy przodują w narodzie i kształ­
tują naszą wspaniałą i przebogatą kuiturę 
socjalistyczną przepojoną najszlachetniej­
szymi pierwiastkami naszej w ielkiej spu­
ścizny kulturalnej, a wyrastającą na ba­
zie nowej socjalistycznej ekonomiki“.

Młodzież — to duma i przyszłość naro­
du. Nie szczędzi w ys iłku  dla rozkw itu  
państwa ludowego i obrony jego nieza­
leżności przed zakusami im peria lis tycz­
nych siewców w o jny  Gorącą m iłością da­
rzy sternika państwa ludowego, swego 
wychowawcę i przyjacie la  Bolesława B o ­
ruta. Ze swej strony korzysta on z każdej 
sposobności, aby w yrazić  swe serdeczne 
uczucia i dumę mas ludowych z je j postę­
pów w pokojow ym  trudzie  i wyszkoleniu 
bojowym. „Jesteśmy państwem pokojo­
wym — mówi! B ie ru t do absolwentów O fi­
cerskiej Szkoły P iechoty — Na nikogo 
nie będziemy napadać, ale bronić będzie­
my do ostatniego tchu naszej niepodległo­
ści, naszej suwerenności, naszego prawa 
do rozwoju i budowy lepszego życia. Wy, 
żołnierze, stoicie w pierwszym szeregu 
mas ludowych, walczących o budowę no­
wego, lepszego ustroju, o pokój i socja­
lizm. Naród szacunkiem i miłością otacza 
swe ludowe wojsko. Dumny jest z w yni­
ków waszego wyszkolenia“.

W  liście do obradującego w  lipcu  1951 r. 
w W arszawie Kongresu N auki Polskie j 
Bolesław B ie ru t, przesyłając gorące po­
zdrow ienia „se jm ow i polskich uczonych, 
spadkobiercom w ielow iekow ego dorobku 
po lsk ie j m yś li badawczej“ , wskazał drogę 
po ja k ie j obecnie kroczyć w inna nauka 
polska. P lan Sześcioletni stwarza przecież 
dla pracow ników  nauk i o lb rzym ie  m ożli­
wości badań naukowych i tw órcze j pracy 
dla narodu polskiego.

„Podstawowym zadaniem nauki w tym  
przełomowym okresie historycznym — p i­
sał w swym liście Bolesław B ie ru t — jest 
włączyć się mocniej, głębiej, wszechstron­
niej niż dotąd w ten twórczy i decydujący
0 znaczeniu Polski w świecie wysiłek na­
rodu. Od Was tylko zależy, aby w warun­
kach nowego ustroju ujrzeć owoce swej 
pracy, aby widzieć, jak ona przyczyniła 
się do szybkiego rozwoju naszego prze­
mysłu i rolnictwa, naszej gospodarki
1 kultury, jak Wasza myśl twórcza poma­
ga likwidować nasze zacofanie, jak czyni 
pracę ludzką coraz wydajniejszą, jak 
wzbogaca 1 uszlachetnia życie człowieka“.

Droga nauki po lsk ie j — to postęp, do­
trzymywanie k ro ku  rozw ojow i k ra ju , to ­
rowanie drogi dla dalszego jego rozwoju. 
Historia uczy, że naród, k tó ry  pragnie po­
zostać wolnym i  niezależnym, n ie  może 
trwać w  bezruchu, w  zacofaniu, nie może 
pozostawać w  tyle.

„Z w o ln ić  tempo  — uczy S ta lin  — to 
znaczy pozostać w  tyle. A ci, k tó rzy  
pozostają w tyle. są bici. A le m y nie 
chcemy być bici. Nie. nie chcemy! H i­
storia dawnej Rosji ■ sprowadzała się 
między in n y m i do tego, że b ito ja n ieu­
stannie za zacofanie... Takie  już jest 
prawo wyzysk iw aczy  —  bić zacofanych 
i  słabych. Wilcze prawo kapital izmu... 
Oto dlaczego nie wolno nam już więcej 
pozostatoać w  ty le “ .

Bolesław B ie ru t z pełnym  uzasadnie­
niem  zastosował tę s ta linowską naukę do 
rozw oju naszego k ra ju . W styczniu 1952 r. 
pisał:

„Polska była także bita za zacofanie, bi­
ta była w ciągu dwóch blisko stuleci przez 
sąsiednie państwa zaborcze: Austrię, Niem­
cy i Rosję carską, była bita przez impe­
rialistów, którzy uczynili z niej prawie 
że swoją półkolonię w okresie międzywo­
jennym, w okresie formalnej, a w isto­
cie pozornej tylko niepodległości pod rzą­
dami sanacyjno-faszystowskimi, była bita 
straszliwie i przeznaczona faktycznie na 
zagładę w okresie barbarzyńskiej okupacji 
hitlerowskiej. Ale polska klasa robotni­
cza zdobywszy władzę i umacniając na­
sze państwo demokracji ludowej — powie­
działa twardo i ostatecznie: nic chcemy 
być więcej bici!...“

Pod doświadczonym k ie row n ic tw em  
p a rtii, w ładzy ludowej, Bolesława B ie ru ­
ta — naród po lsk i złączony przym ierzem  
z ZSRR, w  pe łn i w yko rzysta ł la ta odzy­
skanej niepodległości dla swego wzrostu
i  wszechstronnego rozwoju.

„Przez siedem lat szliśmy wiernie dro­
gą wyznaczoną przez historyczny Manifest 
Lipcowy.

W  ciągu tych siedmiu lat zmieniał się 
twórczo naród polski.

Ze społeczeństwa, w którym panowali 
obszarnicy | kapitaliści, z którego wysy­
sały krew i wszystkie siły żywotne nie­
zliczone pijaw ki kapitału międzynarodo­
wego,

w którym chłop nie miał ziemi, robot­
nik nie miał pracy, a inteligent pracujący 
nie znajdował możliwości wykorzystania 
swych kwalifikacji,

w którym niszczały siły I talenty twór­
cze naszego narodu,

w którym ramami życia społecznego by­
ła przemoc, a nakazem pałka policyjna 
i faszyzm,

ze społeczeństwa zepchniętego w prze­
paść klęski wrześniowej — naród polski 
wydźwignął się, wyrósł i zmienił, pomna­
żając nieporównanie svnb siły i zabezpie­
czając najpomyślniejsze warunki dalszego 
rozwoju.

Jesteśmy dziś społeczeństwem, w któ­
rym każdy dzień życia stanowi przybytek 
sił materialnych 1 twórczych. Jesteśmy 
narodem wolnym, który podlega tylko 
sam sobie ł własnym, stanowionym przez 
siebie prawom i dążeniom“.

O to nakreślony przez Bolesława B ie ru ta  
Jeszcze w  lip cu  1951 r. zw a rty  b ilans epo­

kow ych przemian, k tó re  zaszły w  Polsce 
w  latach władzy ludowej.

Nowa Konstytucja  P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej, k tó re j p ro je k t został 
poddany pod rozwagę całego narodu, 
u trw a la  te przem iany, ch ron i je  przed 
w rogam i w ew nętrznym i i  zewnętrznym i, 
b ron i zdobyczy ludu pracującego i zabez­
piecza jego władzę, wolność i prawa, osią­
gnięte w w yn iku  dług ich dziesięcioleci 
zmagań. Są to prawa do pracy, do nauki, 
do wypoczynku, prawa do korzystan ia ze 
zdobyczy ku ltu ra lnych , do ochrony zdro­
w ia i pomocy w razie choroby lub n ie­
zdolności do pracy. Nowa Konstytuc ja  
ustala jednocześnie obow iązki obywate li, 
ja k  przestrzeganie ustaw, umacnianie 
i strzeżenie własności społecznej, zacho­
wanie czujności wobec wrogów, strzeżenie 
ta jem n icy państwowej, przestrzeganie dy­
scyp liny pracy. Praca jest prawem, obo­
w iązkiem  i  sprawą honoru każdego oby­
watela — m ów i K onstytucja .

Naród niezłom nie stoi na straży swej 
w iadzy, swej w o lne j ojczyzny, .budującej 
podstawy socjalizmu. K onsty tuc ja  głosi: 
obrona ojczyzny jest najśw iętszym  obo­
w iązkiem  każdego obywatela, a służba 
wojskowa zaszczytnym pa trio tycznym  obo­
w iązkiem .

Nowa K onstytuc ja  — to w ie lka  ka rta  
zdobyczy ludu pracującego, k tó ry  zwycię­
żył w  walce o w yzw olenie narodowe i spo­
łeczne, w  walce o władzę i socjalizm.

Nowa K onstytuc ja  _  to  oręż narodu 
w  dalszej walce o ograniczanie, w yp ie ra ­
nie i likw id ow a n ie  klas społecznych ży­
jących z wyzysku robo tn ików  i chłopów. 
Otacza ona opieką indyw idua lne  gospo­
darstwa ro lne chłopów pracujących 
i udziela im  pomocy w  celu ochrony przed 
wyzyskiem  ku łack im , w  celu zwiększenia 
p ro du kc ji i  podwyższenia poziomu ro ln i­
czo-technicznego oraz podniesienia ich 
dobrobytu.

Nowa Konstytucja — pisze Bolesław 
B ie ru t jest — „doniosłym aktem historycz­
nym, który Jeszcze bardziej wzmoże i roz­
winie twórczą aktywność mas oraz stanie 
się sztandarem i orężem w dalszej ich 
walce o pokój I Plan Sześcioletni, w w al­
ce o zwycięstwo socjalizmu“.

*
W iele m iesięcy pracowałR pod przewod­

n ic tw em  Bolesława B ie ru ta  kom isja  kon ­
sty tucy jna  Sejmu Ustawodawczego nad 
p ro jektem  nowej K ons ty tuc ji. W pracach 
tych b ra li udzia ł n a jw yb itn ie js i działacze 
p a rtii,  ruchu zawodowego, organizacji 
społecznych. Bolesław B ie ru t daje cenne 
wskazówki i  propozycje, ja k  jaśn ie j, w y - 
raźń ie j i  dob itn ie j u jąć w ie lk ą ' treść 
w  zwięzłe pu nk ty  zasadniczej ustawy pań­
stwa ludowego.

Nowa K onsty tuc ja  ma być poprzedzo­
na wstępem. W  n iew ie lu  zdaniach należy 
zawrzeć doświadczenie stuleci, pokazać h i­
storyczną drogę w a lk  i  zwycięstw  naro­
du polskiego, jego ostateczne zwycięstwo.

...Pópna pora. Na w ie lu  budowlach W ar­
szawy, w  niezliczonych fabrykach k ra ju  
pracuje nocna zmiana setek tysięcy pro­

stych ludzi, tworzących sw ym i rękoma 
szczęście Narodu Nie spoczą! jeszcze po 
pracy gospodarz kra.iu, budowniczy P o l­
sk i Ludow ej, budowniczy je j dum nej sto­
licy .

Oświetlone są okna Belwederu. T u ta j 
p racu je  Bolesław B ie ru t. T u ta j często 
w  otoczeniu B iu ra  Politycznego KC  PZPR 
— Jakuba Bermana, H ilarego Cheichow- 
skiego, Józefa Cyrankiew icza, Franciszka 
Jóżw iaka, Stefana Matuszewskiego, F ran ­
ciszka M azura, H ilarego M inca, Zenona 
Nowaka, Edwarda Ochaba, S tanisława 
Radkiewicza. Adama Rapackiego, K o n ­
stantego Rokossowskiego, Romana Zam ­
browskiego, A leksandra Zawadzkiego — 
serdecznie podejm uje przodow ników  p ra ­
cy z fa b ryk  i wsi, czołowych przedstaw i­
c ie li nauk i i k u ltu ry , nauczycieli, m ło ­
dzież, kob ie ty  pracujące, dzieci szko’ne. 
T u ta j odbyw ają się ważne posiedzenia 
państwowe. A le  dzisiaj m inę ły  już  co­
dzienne zajęcia. Bolesław B ie ru t po chy lił 
się nad b iurkiem . Na papierze w y ła n ia ją  
się pisane drobnym , w yraźnym  pismem 
zdania wstępu do nowej K on s ty tu c ji, zda­
nia nabrzm ia łe doświadczeniem w ie lu  po­
koleń o fia rnych bo jow n ików  o wolność 
narodu, doświadczeniem jego własnego 
życia.

„...Polski lud pracujący pod przewodem 
bohaterskiej klasy robotniczej, opicrająo 
się na sojuszu robotniczo-chłopskim, w al­
czył dziesiątki lat o wyzwolenie z niewo­
li narodowej narzuconej przez pruskich, 
austriackich i rosyjskich zaborców-kolo- 
nizatorów, tak samo jak walczył o znie­
sienie wyzysku polskich kapitalistów i ob­
szarników.

W  okresie okupacji Naród Polski toczył 
nieustępliwą, bohaterską walkę z krw a­
wym najazdem hitlerowskim. Historyczno 
zwycięstwo Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich nad faszyzmem w y­
zwoliło ziemie polskie, umożliwiło pol­
skiemu ludowi pracującemu zdobycie w ła­
dzy i stworzyło warunki narodowego odro­
dzenia Polski w nou’ych, sprawiedliwych 
granicach. Na wieczne czasy powróciły do 
Polski Ziemie Odzyskane.

Wcielając w życie wiekopomne wskaza­
nia Manifestu z dnia 22 lipca 1944 r. i roz­
w ijając Jego zasady programowe, władza 
ludowa — dzięki ofiarnym i twórczym  
wysiłkom polskiego ludu pracującego 
w walce z zaciekłym oporem rozbitków  
starego ustroju obszaru irzo-ka pita1 i stycz­
nego —  dokonała wielkich przeobrażeń 
społecznych. W  wyniku rewolucyjnych 
walk I przemian obalona została wdadza 
kapitalistów f obszarników, utrwaliło sie 
państwo demokracji ludowej, kształtuje się 
1 umacnia nowy ustrój społeczny, odpo­
wiadający interesom i dążeniom najszer­
szych mas ludowych..."

M ija ją  godziny. Szary św it powmli 
ośw ietla Belweder, Warszawę. Polskę całą 
od B a łtyku  do Ta tr. Nastaje nowy dzień 
pokojowego w ys iłku  narodu w  im ię szczę­
śliwego ju tra , nowy dzień pracy Bolesła­
wa B ie ru ta  — pierwszego budowniczego 
Polski w o lne j, niezależnej, socjalistycznej.

JOZEF K O W A LC ZY K
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C zytp ln icy  i  korespondenci piszą

Rośnie wielka fabryka
T y n ku ję  z m oją brygadą św ie . 

Łe m ury  budynków  w ie lk ie j Fa­
b ry k i E ks trak tów  G arbarskich
W Bydgoszczy.

Przed półtora rokiem  b y ły  tu 
Jeszcze piaszczyste pola. A  dziś? 
— w ie lk ie  budynk i, jeden obok 
drugiego.

T ak ie j fa b ry k i n igdy jeszcze 
u  nas nie było. A  je j produkcja 
ważna jest dla każdego Polaka. 
Eo przecież każ-dy w butach 
chodzi, a płacąc za buty, pow i­
n ien wiedzieć, że vv cenie zaw ar­
te są pieniądze za ga rbn ik i, k tó ­
re  m usieliśm y dotychczas spro­
wadzać z zagranicy. G arbn ik i 
będziemy produkować tu ta j z 
k o ry  jod łow e j i radzieckie j ro ­
ś lin y  badanu, k tó rą  zaczęto 
p lan tow ać w  Polsce.

Z budu jem y tu w ie lk i dom so­
c ja lny , z p iękną salą tea tra lną, 
z kinem , w ie lką  sto łówką i ła ­
źniam i. Zbudujem y osiedle ro ­
botnicze.

Ludzie z „Katarzyny44 wypełniają

Cały zakład będzie zrad io fo- 
nłzowany. Hale fabryczne będą 
czyste, a każdy robo tn ik  będzie 

j chodził w  b ia łym  fartuchu. P ro­
dukcja będzie zmechanizowana. 
Polska Ludowa dba o to. aby 
robotn icy m ie li czystą i m oż li­
w ie  ja k  na jm n ie j męczącą p ra ­
cę. I  w pro jekc ie  naszej K on­
s ty tu c ji to jes t zagwarantow a­
ne.

Każdemu k to  przejeżdża
przez Sosnowiec z daleka rzu ­
ca się w  oczy w ie lk i b ia ły  sto­
żek, znacznie przewyższający 
sąsiadujące z n im  sm ukłe ko­
m iny fabryczne.

Regularny kszta łt góry — 
stozeK o podstawie kola od razu 
orien tu je , że nie powstała ona 
na skutek działań gó ro tw ó r­
czych, lecz jest dziełem ludz­
kich rąk. Rzeczywiście o lb rzy ­
m i b ia ły  stożek powstał z 
wielkopiecowego żużla. Ze

| względu na oszczędność m ie j- 
D latego staram y się pracować j skie j przestrzeni, na k tó re j się 

ja k  na jlep ie j. Przede wszystkim  j  zna jduje , żużlowa hałda ro- 
iorganizu jem y sobie odpow ied- j sła nie wszerz .jak inne. a 

. n io  pracę. Dlatego już  nie p ie r- wzwyż. Stąd je j cha rakte ry- 
I  tu ta j w idz im y pomoc Z w iąż . I wszy raz osiągamy ponad 300 styczny wygląd, 

k u  Radzieckiego, k tó ry  przed j procent normy. Dlatego też z 
nam i n ie  k ry je  swoich ta jem nic j dum ą nosimy ZM P -ow skie  leg i- 
produkeyjnych. tym acje.

Cieszy się moja brygada, że j Szvbko budu jem y tę fa b ry - 
Juz pod koniec bieżącego roku . kę< aby ja k  najszybciej pójść 
ma tu  ruszyć pierwsza p roduk- j.na n0Wą budowę, 
c ja . Często rozm awiam y z ko le ­
gam i z brygady, ja k  to będzie w  EDM U ND S TY P K A
te j naszej fabryce za rok, za pa . Fabryka  E kstraktów
rę  la t. 1 G arbarskich, Bydgoszcz

Sie czasu powinna trwać podróż 
kolejowej przesyłki ekspressonej?

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów  Przem ysłu Drzewnego w 
W arszaw ie przy ul. S ie leckie j 10 
zwraca się tą drogą do M in is te r­
stwa Kole i z zapytaniem : ja k  
d ługo pow inna iść (ściślej mó­
w iąc — jechać) przesyłka eks­
presowa, ważąca 168 kg, zaw ie­
ra jąca zam ki i  okucia meblowe, 
a nadana pod naszym adresem 
przez Fabrykę Okuć M eblowych 
w  Bydgoszczy dnia 31 .III.b r. za 
n r  142?

Do dnia dzisiejszego przesył­
k i te j n ie  otrzym aliśm y.

G rozi nam to n iewykonaniem  
p lanu produkcyjnego i zobow ią­
zań podjętych przez nas dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
towarzysza P ie ru ta  oraz święta 
1 M aja .

JERZY S IE M A S ZK O
W arszawskie Zakłady
Przem ysłu Drzewnego 

W arszawa

Długie dziesią tki la t w yw o­
żono z najstarszej zagłębiow- 
skie j hu ty  „K a ta rzyn a " b ia ły  
w ie lkopiecow y żużel, zanim 
w yrósł z niego o lbrzym i sto­
żek. Gdyby na jd łuże j tu ’ leżą­
ce szkliste ziarna żużlowe m o­
gły przem ówić opow iedzia ły 
by pewnie o w ie lu latach w a l­
k i sosnowieckiego p ro le ta ria tu  
z kap ita lis tycznym  wyzyskiem. 
Dużo ciekawych rzeczy dow ie­
dzie libyśm y się o dniach po­
tężnych m an ifestac ji, (n ierzad­
ko kończących się k rw a w ą  w a l­
ką), na k tó re  zb iera li się sosno- 

| wieccy robotn icy w łaśnie u stóp 
tej góry.

„Matka białej góry“

Administracja sanatorium musi dbać o chorych

H uta „K a ta rzyn a " „m atka 
b ia łe j gó ry“  wchodzi dziś w 
skład hu ty  „Sosnowiec". Jed­
nym  z ważnych oddziałów huty 
„K a ta rzyn a “  jest od lewnia „A " .

Długa mroczna hala, czarne 
od gra fitow ego py łu  ściany. 
Spod czerwonej masy fo rm ie r­
skie j przezierają rzadkie  p lam y 
czarnej ziemi. Z grzyt suwnicy, 
huk maszyn ub ija jących  form y,S anatorium  Przeciwgruźlicze | Z na jdu jący  się na oddziale 

lm . Dzierżyńskiego w  O tw ocku ! aparat do zdjęć w arstw ow ych ! wołan ie ludzi, czarno-czerwone 
staw iane jest jako  p rzyk ład  | jest od dłuższego czasu n ieczyn. pow ietrze Od przeciągłego stu- 
wzorowego ośrodka leczniczego, j ny. D y re k to r adm in is tracy jny  ! ku pneum atycznych m ło tków  
Czy tak  jes t w  rzeczywistości? 1 tłum aczy} to koniecznością w y- ! pucerskich dzwoni w  uszach. 

Jeśli chodzi o opiekę lekarską | ńUany kab la w ^ B f c z y m  cza;  ! ,fus*a rn i go­
to  Isto tn ie  sanatorium  może

św iecić przykładem . M y, k u ra ­
cjusze, jesteśmy pe łn i uznania 
i  wdzięczności dla o fia rne j o ra - 
cy lekarzy i  personelu p ie lę ­
gniarskiego. Lecz ich w y s iłk i i 
poświęcenie dla chorych są 
um niejszane prz.;z n ieudolną i 
n iedbałą adm in istrację . I o n ie j 
w łaśnie chcę mówić.

M iesiąc tem u odbyło się ze­
b ran ie  kuracjuszy z udziałem 
przedstaw icie li d y re kc ji sanato­
riu m . Chorzy poruszyli szereg 
braków , odczuwanych zwłaszcza 
w  paw ilon ie  A.

Kuchnia sanatorium  zna jdu je  
się w  innym  budynku. Posiłk i 
przynoszone są do naszego pa­
w ilon u  w zw ykłych w iadrach i 
w sku tek  tego są często zu­
pełn ie  zimne. I w  dodatku nie 
zawsze odpow iedniej jakości.

sie. M in ą ł jednak miesiąc, a 
kabla — ja k  w idać — nie w y ­
mieniono.

N a debran iu  m ów iono również 
o inm^ch bolączkach, ja k  zepsu­
te k a lo ry fe ry , tępe ig ły  do za­
strzyków , czy też jedyna na .od­
dziale, n ieuchw ytna w ędru jąca 
„n e rka “ . D yrekc ja  wszystko za­
notowała, wszystko obiecała za­
ła tw ić .

M iesiąc miną* — n ic  się nie 
zm ieniło. T y lk o  z adm in is trac ji 
sanatorium  już  n ik t  się na od­
dziale nie pokazuje.

Te wszystkie, na pozór d rob­
ne spraw y składa ją się na na­
sze codzienne życie i — trzeba 
przyznać — trochę je  za truw a­
ją. A  co za tym  idzie opóźniają 
wvleczenie chorych.

B O LE S ŁA W  W A S Z K IE W IC Z  
Sanatorium  irri. Dzierżyńskiego 

O tw ock

rąco „ ja k  w p iek le “ .
W arunk i pracy w  odlewni są 

ciężkie. Ludzie nie zrażają się

przyrzeczenie
Leszek Teper

tu jednak trudnościam i. P ra ­
cują. Jeszcze ja k  pracują!

Towarzyszowi Bierutowi
Tow. Tadeusz Tomaszewski 

w ykonu je  precyzyjne fo rm y 
odlewów Pracuje ty lk o  z je d ­
nym  pomocnikiem. Dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin tow a­
rzysza B ie ru ta  zobowiązał się

golnie zw ró c ił uwagę brygady 
tow, G ołębiowski była  dyscy­
p lina  i w łaściwe w yko rzysta ­
nie czasu pracy. Liczba człon­
ków zespołu zm niejszyła się w 
m arcu z 6 na 5. A by praca ze­
społu nie pogorszyła się, a od­
w ro tn ie  była  jeszcze lepsza, 
tow. G ołębiowski często tłu m a ­
czył form ierzom  ja k  bardzo 
szkodliwe jest opuszczenie jed-

w ciągu marca i kw ie tn ia  w y -  nego dnia pracy przez jedne-
konać dw ie skom plikowane fo r ­
my. Zobowiązanie dane tow. 
B ie ru tow i tak  go ruszyło — 
ja k  sam opowiada — że uparł 
się i w ykona ł je  ca łkow ic ie  w 
marcu. N ie ty lk o  zobowiązanie. 
W raz z m ajstręm  W łosińsk im  i 
z Sosnowskim, jako  dodatek do 
zobowiązania opracowali nowy 
sposób suszenia form . W  rezu l­
tacie na suszeniu każdej z tych 
form  zaoszczędza się trzy  tony 
węgla i 30 roboczogodzin.

Tow. Zdzisław  G ołębiowski 
w hucie „K a ta rzyn a " pracuje 
już od roku 1927. Z przerwam i 
oczywiście. Za czynny udzia ł 
w s tra jku  b y ł zredukowany po­
raź pierwszy w roku 1930. Pięć 
la t pracował dorywczo. W ro ­
ku 1933 przez k ró tk i okres p ra ­
cował w kopa ln i M o rtim e r. Po 
s tra jku  okupacyjnym  ja k i p io - 
w adz ili wówczas górn icy tej 
kopalni ponownie wyrzucono go 
z pracy.

Po wojnie, od roku 1945 p ra ­
cuje w od lew ni „ A “ . Normę 
w ykonu je  w  150 procent. O- 
becnie jest brygadzistą i cała 
jego brygada osiąga tak ie  sa­
me w yn ik i.

Dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  brygada tow . Gołę­
biowskiego zobowiązała się w y ­
konać w m arcu i  k w ie tn iu  łącz­
nie 15 ton w yrobów  ponad plan. 
W marcu z ro b ili 30 ton, w yko ­
nując cale zobowiązanie w  200 
procent. Średnie p rzekro ­
czenie no rm y w  brygadzie 
wzrosło w  tym  miesiącu do 170 
procent.

W yn ik i te nie przyszły łatwo. 
Pierwszą rzeczą, na k tó rą  szcze-

go ty lk o  robotnika. Załam uje 
to plan tygodniowy. Docenili 
to form ierze i przez cały m a­
rzec obecność w  brygadzie by­
ła 100-procentowa.

P rzygotowanie m ateria łu  i 
narzędzi na dzień i dwa na­
przód um o ż liw iło  form ierzom  
przystępowanie natychm iast o 
godz. 6 rano do zasadniczej 
pracy — robienia form . Tow 
G ołębiowski nierzadko zosta­
w a ł pół, a nawet godzinę d łu ­
żej po dniówce, aby osobiście 
dopilnować odlewania. Dzięki 
temu ilość w ybraków  w  ■ marcu 
nie osiągnęła nawet dozwolo­
nych przepisam i 2 procent.

Na zmniejszenie się .w yb ra ­
ków m ia ła także w p ły w  inna 
sprawa. Do obow iązków fo r-  
m ierza z brygady G ołębiow­
skiego — Jendczyka należało 
wykańczanie form . R obił to 
bardzo szybko. Do tego n ik t 
nie m ia ł p re tensji, ale . jakość 
wykańczanych przez niego form  
pozostawiała w iele do życze­
nia. S iln ie  zwłaszcza odb ija ło  
się na pracy brygady niedo­
kładne wykańczanie fo rm  p ła ­
szczy na rdzenie.

W  sprawę wdała się grupa 
związkowa. Pod w p ływ em  tow. 
Gołębiowskiego, k tó ry  jes t je d - 
riocześnie mężem zaufania w 
od lew ni i  pozostałych^ członków 
grupy tow . Jendczyk zobowią­
zał się do podniesienia jakości 
wykańczanych przez niego 
form .

Oęł tego czasu płaszcz« na 
rdzenie w ykonyw ane są z n ie ­
spotykaną dotychczas u  Jend- 
czyką dokładnością i  z tą samą 
szybkością.

W oficerskiej szkole samochodowe/

V  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y

W Y Ś C I G  P O K O J U
Do K om ite tu  Organizacyjnego 

V  M iędzynarodowego W yścigu 
P oko ju  „T ry b u n y  Ludu ", 
„Neues Deutschiand" i „Kude- 
ho P rava“  w p łynę ło  o fic ja lne  
zgłoszenie drużyny  angie lskie j. 
Na starcie w  W arszawie u jrz y ­
m y  następujących ko la rzy : Jan 
Steel, Jan G reenfield, Bexis 
Wood, F rank Seel i Scales Les. 
Szóstego zawodnika wyznaczy 
k ie row n ic tw o  drużyny w  póź-

tonie jszym  te rm in ie . Będzie 
K cn J o w itt  albo Don W ilson.

Zaw odnikom  towarzyszyć bę­
dą Percy S ta lla rd , Bob Thom  i 
Charles Fearnley.

Wśród reprezentantantów  A n ­
g lii nie ma ko larzy, k tó rzy  s ta r­
tow a li ju ż  w  W yścigu Pokoju 
w roku 1950. D rużyna angielska 
składa się z zaw odników  m ło ­
dych, Najstarszy z ko la rzy  liczy 
26 lat.

pracy
by ły

k rzy -
M a j-

Dużą przeszkodą w  
brygady Gołębiowskiego 
dostarczane z zewnątrz 
we szpindle do rdzeni, 
ster .W łos iń sk i porozum iał się 
z kuźnią i obecnie na dzień na­
przód kowale prostu ją szpin­
dle form ierzom .

Tow. G ołębiowski nie ty lko  
dobrze k ie ru je  brygadą. P otra­
f i także . uczyć rjowoprzyję tych 
robotn ików . M łody . robotn ik 
Nowojski pod jego opieką w 
ciągu trzech miesięcy ż zupeł­
nie surowego pracownika stał 
się pierwszorzędnym  form ie - 
rzem,

I sam też się uczy. K iedy mo­
ja rozmowa z n im  przedłuża­
ła się tow, G ołębiowski prze­
prosił mnie i oświadczył, że 
musi mnie pożegnać bo jest go­
dzina 16.30 a w każd.y; w torek 
o godz. 18 chodzi do szkoły.

— Gdzie chodzicie do szkoły? 
— rzuciłerń pytanie.

— Do gim nazjum . W tym  
roku zdaję małą maturę.

Zobowiązania odlewni 
wykonane w 245 proc.

Nić brak w odlewni: „ A “  o- 
fia rnych  świadomych rob o tn i­
ków  i m ajstrów . Świadczy o 
tym  chyba na ilep ie j w ykona­
nie zobowiązań przez załogę 
odlewni w m arcu br. w  245 p ro­
centach i planu od lewni w 124,1 
procent.

Huta „Sosnowiec" w  skład 
k tó re j wchodzi huta „K a ta rz y ­
na“ . marcowy, plan wykonała 
w 120 procent, wysuwając 
się na pierwsze miejsce wśród 
wszystkich naszych , hut. .

Nie wszystko jednak w  od­
lew n i „ A “  jest w. porządku. 
Wśród ciągłego ludzkiego w o ła­
nia w ' ha li od lewni najczęściej 
słyszy się słowa: „taczka“ , 
gdzie taczka? Dawajcie taczkę. 
Ńa odlewni „ A "  są ty lk o  trzy 
taczki do wożenia piasku i m a­
sy fo rm ie rsk ie j. M iędzy b ry ­
gad amy form ie rzy toczą się o 
nie k ilkugodzinne spory i 
k łó tn ie . I le  trąc i się niepo­
trzebnie czasu i  ja k  bardzo ha­
m uje to wydajność brygad fo r­
m ierskich?

Jedna suwnica rów nież nie 
wystarcza dla o d le w n i To tak ­
że u trudn ia  poważnie pracę 
fo rm ie rzy. Od roku m ajste r 
W łosiński dobija  się w  dy re k ­
c ji o zamontowanie tàm ręcz­
nego żuraw ia z n iew ie lk im  
dźw igiem  „Dem ag“ ', k tó ry  w 
w ie lu  pracach zastąpiłby suw­
nicę. Jak dotąd — bez skutku 
Po pracy form ierze nie  m ają 
■się gdzie umyć. Nie ma nawet 
p ry m ity w n e j łaźni.

D yrekcja  hu ty  wszystkie te 
b ra k i tłum aczy tym , że po za­
kończeniu p lanu: 6-letniego 
stara odlewnia będzie rozebra­
na. T rudno dziś . odpowiedzieć, 
czy nastąpi to rzeczywiście 
niedługo, czy też potrw a jesz­
cze szereg lat. Nie o to prze­
cież jednak chodzi. Drobne,

I najniezbędniejsze inw estyc je  o- 
płacą się tu na pewno nawet na 
k ró tk i okres czasu — choćby 
takie  ja k  taczki, dźw ig i i, um y­
walnię. A  ludziom  w  odlewni 
pomogą one bardzo. I  na pewno 

I przyczynią się do dalszego 
wzrostu wydajności pracy. W ar- 

| to, aby dyrekcja: hu ty o tym  
pomyślała.

W  S T O L I C Y

Kropki nad  , , i“
M A L E Ń K A  RÓ ŻNICA

Szkoły oficerskie kształcą nowych oficerów ludowego Wojska Polskiego. Na zdjęciu: słuchacze 
oficerskie j szkoły samochodowej: Kaz im ierz  Olsiński,  Henryk  S iemiński i  Bogdan Jaskułowski  

zapoznają się z działaniem s i ln ika  motocyklowego

W ię ce j za in te re sow an ia  i  z ro zu m ie n ia  
d la  a k c ji zap isów  na w yższe ucze ln ie

J. BorowskaOd k ilk u  m iesięcy trw a  do­
bó r kandydatów  na Studia 
Przygotowawcze. M łodzież m iast 
i  wsi, przodujący robotn icy  fa ­
b ry k  i gospodarstw ro lnych 
zgłaszają się na kurs, k tó ry  o- 
tw ie ra  przed n im i drogę do 
dalszych, wyższych studiów.

W bieżącym roku  Studia 
Przygotowawcze nabierają no­
wego charakteru. W stosunku 
do przyjm ow anych staw ia się 
dziś większe wym agania, an i­
żeli w latach poprzednich. M u ­
szą to być ludzie na jzdoln ie js i, 
.wyróżnia jący się w pracy, m u­
szą posiadać co na jm n ie j 2 -le tn i 
staż p rodukcy jny  i ukończony 
29 rok życia. O koło 80 procent 
uczestników kursu stanowić 
ma młodzież robotnicza g łów ­
nie z w ie lk ich  zakładów prze­
m ysłowych. reszte — młodzież 
z PGR-ów, FO M -ów , spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych i go­
spodarstw m ałoro lnych ch ło­
pów.

Jakie są dotychczasowe w y ­
n ik i akcji? Zagadnieniu temu 
poświęcona była specjalna na­
rada. zwołana przez Zarząd 
G iów ny ZMP.

Za przebieg akc ji, za w łaśc i­
w y  dobór kandydatów na S tu­
dia Przygotowawcze odpowie­
dzialność ponoszą przede wszy­
s tk im  zakłady pracy oraz 
Zw iązek M łodzieży Polskiej.

Czy jednak dyrekc je  fab ryk .
radv zakładowe oraz instancje i biece, a

chęcania ludzi do dalszej nauki 
ze strony organ izacji Z M P -ow - 
skich.

Parę p rzyk ładów , m ówiących 
o „zainteresowaniu się“  zakła­
dów pracy i Ich d y re k c ji spra­
wą Studiów .

D yrek to r personalny fa b ryk i 
S tom il w Poznaniu dotąd nie 
przekazał W ojewódzkie j k o m i­
s ji K w a lif ik a c y jn e j podań, z ło­
żonych przez 2 robotników.,, 
P rzetrzym ywane są także poda­
nia kandydatów  na kurs przez 
Stocznię Gdańską. Podobnie 
dzieje się w łódzkich zakła­
dach im. Strzelczyka. W spół­
dzie ln i pracy im. 22 Lipca w 
G dyni w ytypow ano wprawdzie 
k ilkupa s tu  ludzi, ale uczynio­
no to mechanicznie. W kon­
sekwencji wszyscy kandydaci 
zostali odrzuceni, gdyż nie od- 
po ria d a li wymaganiom.

W ielu przewodniczących rad 
zakładowych nie zna in s tru k ­
c ji CRZZ w spraw ie kierowania 
na Studia Przygotowawcze jak  
tó m ia ło  np. m iejsce w łódzkich 
zakładach im. Róży Luksem ­
burg. W innych fabrykach d y ­
rektorzy wręcz odm aw iają ty ­
powania robo tn ików , ja k  np, 
w Ż yra rdow ie

W akc ji k ie row ania i typo ­
wania na S tudia żadnej a k ty w ­
ności nie w ykazu ją  Rady K o-

O kręgowe Rady
organizacji m łodzieżowej w ła ­
ściw ie w yw iązu ją  się ze swych 
zadań?

Fakt, że dopiero 35 procent
kandydatów  zakw a lifikow ano 
na ku rs  świadczy o bezdusznym, 
obojętnym  stosunku n iektó rych  
zakładów pracy do sprawy 
kształcenia naszych najlepszych 
m łodych robo tn ików , o n ieum ie­
ję tn e j, n iew łaściw ej jeszcze 
metodzie przekonywania i za-

Zw iązków  Zawodowych w ogó­
le nie in teresu ją się tą spra­
wą.

Przodownicy pracy 
uczestnikami Studiów

W te j c h w ili cały ciężar ro ­
boty spadł na ba rk i organiza­
c ji ZM P-ow skich, których je d ­
nym z g łównych zadań jest pro­
pagowanie S tud iów  i  zachęca­

nie m łodzieży do dalszej nauki. 
Do akc ji te j w łączy li się ró w ­
nież słuchacze S tud iów  P rzy ­
gotowawczych. W w ie lu  w y ­
padkach ZM P -ow cy poszczycić 
się mogą poważnym i osiągnię­
ciam i. P rzykładem  mogą być 
Katow ice, gdzie dzięki um ie­
ję tn e j akc ji propagandowej i 
system atycznym  naradom, po­
święcanym  ocenie przebiegu 
doboru, na S tud ia zgłosiło się 
w ie lu  przodow ników  pracy. 
Jest wśród nich tow. Tomanek 
z kopa ln i „R o k itn ica ", A d o lf 
W ieczorek z h u ty  „P o k ó j“ , tow. 
Sobczak, w yrab ia jący  146 p ro ­
cent norm y. 15 przodow ników  
pracy, g łów nie tokarzy i ślusa­
rzy zgłosiło się na ku rs  w 
Gdańsku.

W yn ik i te są rezu ltatem  w ła ­
ściw ie prowadzonej akc ji w 
zakładach pracy. W Gdańsku 
słuchacze S tud ium  Przygoto­
wawczego odw iedz ili 6 Domów 
Młodego Robotnika, opow iada­
jąc ich m ieszkańcom o swej 
pracy, nauce, o perspektywach 
na przyszłość i zachęcając roz­
m ówców do pójścia w  ich śla­
dy. T ró jk i studenckie 2 razy 
w tygodniu docierają do zakła­
dów pracy, przeprowadzają 
rów nież rozm owy i wygłasza­
ją  odczyty. W gazetkach ścien­
nych umieszcza się in fo rm acje , 
dotyczące S tudium , fo tog ra fie  i 
sy lw e tk i by łych  robotn ików , 
obecnie studentów uczelni 
wyższych, a także pokazuje się 
ludzi, k tó rzy  w  tym  roku  zgło­
s ili się na kurs.

Praca wciąż jeszcze 
niedostateczna

Czy znaczy to, Iż cały aparat 
ZM P w  teren ie rozum ie zagad­
nienie kształcenia m łodzieży 
robotniczej i  ży je  nim ?

M am y rów nież przyk łady, 
świadczące o niedostatecznej 
jeszcze pracy na tym  odcinku. 
Np. w  Łodzi do 25 marca nie 
w p łynę ło  ani jedno podanie 
z zakładów Widzewa, Ś ródm ie­
ścia Prawego i  Górnego P ra ­
wego, fab ryk , w  k tó rych  p ra ­
cuje ok. 13 tysięcy m łodzie­
ży. Zarząd P ow ia tow y w S taro­
gardzie opóźnił poważnie ak ­
cję, gdyż...' zarzucono gdzieś 
ins trukc ję . O rganizacja ZM P 
słabo dociera do m łodzieży 
w ie jsk ie j a szczególnie -do ko­
biet. Procent, dziewcząt skie­
rowanych na Studia jest wciąż 
jeszcze m in im a lny. Z PG R-ów 
okręgu poznańskiego w p łynę ło 
zaledwie 11 podań. W ojewódz­
ka K om isja  K w a lif ik a c y jn a  w 
Gdańsku i  Szczecinie nie za­
k w a lif ik o w a ła  do dn ia 1 k w ie t­
nia, ani jednego kandydata z 
PGR-u, PO M -u lub  spółdziel­
n i p rodukcyjne j. Znaczy to, iż 
tam tejsze organizacje Z M P -ow ­
skie źle spełn ia ją swoje zada­
nia. Że nie docierają do ludzi, 
nie po tra fią  z n im i rozmawiać, 
nie um ie ją  dostrzec zaintere­
sowań kandydata i  pobudzić 
ich. Że często ograniczają się 
do jednej m asówki czy in fo r ­
m acji i nie po tra fią  sprawy do­
prowadzić do końca: przekonać 
młodego robotn ika  do dalszej 
nauki, wskazać mu perspekty­
w y po ukończeniu uczelni, zdo­
być go dla S tudium .

Najbliższe zadan ia

Do końca akcji, przew idzianej 
jeszcze na m iesiąc kw iecień, 
pozostały niecałe 8 tygodnie. 
W ciągu tego kró tk iego  czasu 
trzeba nadrobić to, czego nie 
dokonano w  okresie od lutego.

Jakie  w ięc zadania stoją w 
te j c h w ili przed organizacjam i 
zetem powskim i, przed radam i 
żakardowym i, przed w szystk im i 
czynn ikam i, zaangażowanymi i 
odpow iedzia lnym i za w yko ny­
wanie p lanu akcji?

Zacznijm y od ZMP. Zarządy 
W ojewódzkie muszą om ówić

dotychczasowy przebieg doboru, 
na swoim  terenie, wskazać na 
b ra k i i środki, zm ierzające do 
popraw y sytuacji. Każdy in ­
s truk to r, każdy aktyw is ta , w y ­
jeżdżający w  teren, pow in ien 
włączyć się do a k c ji k ie row a­
nia na Studia Przygotowawcze.

Zarządy W ojewódzkie muszą 
być bardziej wym agające w  
stosunku do niższych instancji, 
kontro low ać plany, . żądać sy­
stematycznych m eldunków  i  sy­
gnałów z przębiegu te j tak 
ważnej akcji. Trzeba także, a- 
b.y ZM P-ow cy, słuchacze S tu­
d ium  Przygotowawczego okazy­
w a li kandydatow i konkretną 
pomoc w skom pletowaniu do­
kum entów  i przygotow aniu się 
do Studium . ZM P -ow cy pow in ­
n i także czuwać nad tym , aby 
podania kandydatów  szybko 
b y ły  rozpatrywane przez rady 
zakładowe. P rzyk ład Torun ia 
świadczy, że jeś li cały aparat 
ZM P  żyje zagadnieniem, rezu l­
ta ty  pracy są widoczne. W To­
ru n iu  zgłosiło się w  ciągu ty ­
godnia 30 kandydatów , w  tym  
17 przodowników  pracy. W szy­
scy odpowiadają w arunkom  1 
wym aganiom , staw ianym  słu­
chaczom S tud iów  Przygoto­
wawczych.

Poważną ro lę  m ają w  te j ak ­
c ji do spełnienia zw iązki za­
wodowe, Okręgowe Rady 
Zw iązków  Zawodowych muszą 
b liże j, serdeczniej zaintereso­
wać się tą sprawą, muszą w  
radach zakładowych wychować 
poczucie odpowiedzialności za 
w ype łn ien ie  tego zadania. Spra­
wa skierowania najlepszych, 
najzdoln ie jszych m łodych ro ­
bo tn ików  i  robotn ic na stu­
dia stać się w inna wspólną 
sprawą całej załogi.; K ie ro w n i­
ctw o 1 dyrekcje  fab ryk , 
PGR-ów, P O M -ów  i  spółdzielni 
p rodukcy jnych  pow inny czuć 
się wyróżnione, że m łodzi ro ­
bo tn icy z ich zakładu, z ich. 
warszta tu uczyć, się będą 1 ro ­
snąć w  nowych, wspaniałych 
uczelniach Polski Ludowej, 
skąd w y jd ą  inżyn ie ram i, leka­
rzam i, agronomami.

Am erykańsk i miesięcznik „The  
Chicago Maroon", podaje, że 
gdy na uniwersytecie w Chica­
go przeprowadzono ankietę do­
tyczącą najważniejszych zagad­
nień p o l i ty k i  międzynarodowej,  
70 procent, studentów opowie­
działo się „za amerykańskim  
punktem . widzenia" w  sprawie  
bomby atomowej.

Tylko, że — ja k  w yn ika  z od­
powiedzi na następne pytanie  
ankie ty  — te sam.e 70 procent 
studentów uważało radziecki 
punk t widzenia (zakaz użycia 
broni atomowej)  za am erykań­
ski punk t  widzenia...

k .

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „A” Nr. 1«

H . W. D u e n h a u p t, „S c h a c h "  1951 r.

M a t. w  s pos.

Z A D A N IE  „B“ Nr. 16

P o zyc ja  p rz e d s ta w io n a  na d ia g ra ­
m ie  p ow sta ła  w  p a r t i i  W e r liń s k i-  
R a b in o w ic z , g ra n e j w  L e n in g ra d z ie  
w  1925 r. W skazać d rogę  do w y g ra ­
n e j d la  b ia ły c h .

P rzy jem n ie  spędziła W arszaw a  
pierwszy dzień świąt

Pierwszy dzień św ią t Warsza­
wa spędziła bardzo przyjem nie. 
Słoneczna pogoda, jaka pano­
wała wczora j od samego rana, 
spowodowała nienotowany w te­
gorocznej porze wiosennej ruch 
na ulicach miasta. Szczególnie 
gwarno i ro jno  było w  warszaw­
skich parkach. W iele ludzi oglą­
dało wczoraj Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową, podzi­
w ia jąc szybkie postępy robót 
Wśród zwiedzających by ły  rów ­
nież m. in. dw ie wyciecztó: 
chłopów i  m łodzieży szkolnej z

g im nazjum  ogólnokształcącego 
w Radorpiu.

Kom unikacja  tram w ajow a w  
pierwszy dzień św iąt odbywała 
się według niedzielnego rozk ła­
du jazdy, um ożliw ia jąc m ie­
szkańcom stolicy wygodne po­
łączenia ze wszystk im i dz ie ln i- ® 
cami miasta. Najgorzej spisał 
się M ie jsk i Handel Detaliczny, 
k tó ry  m imo. iż pogoda na świę­
ta zapowiadała się świetnie, nie 
uruchom ił zupełnie kiosków z 
napojam i chłodzącymi. Zam ­
knięte b y ły  również kioski z 
piwem . (z)

W  9 p un k ta ch  m iasta o db yw a ć  się 
będą zabaw y ludow e

Z nastaniem cieplejszych dni 
W ydzia ł K u ltu ry  St.RŃ przystą­
pi do organizowania masowych 
koncertów i zabaw ludowych na 
w o lnym  powietrzu. Na rok b ie­
żący w ytypowano 9 stałych pun­
k tów  zabawowych. P unkty  za­
bawowe obejm ują także tereny 
przyłączone do sto licy n p ., park 
we W iochach oraz laski w Fa- 
len icy i  W ilanow ie. W Warsza­
w ie zabawy i koncerty odbywać 
się będą przeważnie w parkach.

P lany im prez rozryw kow ych 
p rzew idu ją  wykorzystanie par­
ku  im . 13 W rześnia na G rochó­
wie, urządzonego na terenie da­

wnego ogrodu ka p ita lis ty  W ierz­
bickiego. Park ten został spe­
c ja ln ie  przystosowany do zabaw 
ludowych. Zna jdu je  się tu m. 
in, betonowana estrada dla 1000 
osób i skalista wysepka dla o r­
k iestry. W pobliżu urządzony 
jest teren dla dzieci.

M ieszkańcy. Powązek oczysz­
czają i przygotow ują tereny do 
zabaw przy ul; E lb ląskie j. W 
pracy te j zobowiązali się pomóc 
członkowie organ izacji maso­
wych i młodzież szkolna.

W tym  roku przewidziane jest 
także urządzanie koncertów w  
sobotnie popołudnia. (kw)

18 całkowicie wykończonych budynków 
w osiedlach na Grochówie

1300 izb

W ramach dalszej rozbudowy 
osiedli m ieszkaniowych na G ro­
chówie I I  i I I I  powstanie w ro ­
ku bieżącym w iele nowych 
obiektów  mieszkalnych. W osie­
dlu Grochów I I  w ciągu bieżą­
cego roku rozpoczną się roboty 
przy budowie 14 nowych bu ­
dynków  m ieszkalnych i jedne­
go przedszkola. 6 budynków  do 
grudnia zostanie wykończonych 
ca łkow icie  i przekazanych do 
użytku, zaś 8 będzie wykończo­
nych w  pierw szym  kw arta le  
przyszłego roku.

W osiedlu Grochów I I I ,  bu ­

dowanym  w  re jon ie  u licy  Ż y -
m irskiego, roboty prowadzone 
będą w  8 nowych budynkach 
m ieszkalnych, z k tó rych  jeden 
najw iększy zostanie wykończo- . 
ny do końca roku. W osiedlu 
tym  prowadzone będą ponadto 
roboty wykończeniowe w 11 bu­
dynkach m ieszkalnych, k tóre 
przeszły do wykończenia w ro ­
ku 1952.

Ogółem do końca roku oby­
dwa osiedla wzbogacą się o 18 
ca łkow ic ie  wykończonych bu­
dynków , mieszczących 1300 izb.

(2)

Zabytkowe uliczki otrzymają 
nawierzchnie

W  roku  bieżącym M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo, Robót Drogo­
wych wykona szereg nowych 
naw ie rzchn i na odbudowanych 
zabytkowych uliczkach starej 
Warszawy. Nowe nawierzchnie, i 
chodn ik i o trzym ają nie ty lk o  
u liczk i Starego M iasta ja k  P iw ­
na, W ąski Dunaj, Szeroki Du­
naj, P iekarska i Św iętojańska, 
ale również zab.ytkowe u liczk i 
w innych częściach miasta.

Na Nowym  Mieście otrzym a­
ją  nowe naw ierzchnie na całej

długości odbudowywane u liczk i 
Freta i Mostowa. Ułożone zosta­
ną tu rów nież chodn ik i z p ły t.

W  zw iązku z b lisk im  całko­
w itym  zakończeniem budowy o- 
siedla M ariensztat i osiedla 
ZOR przy K rakow sk im  Przed­
mieściu i Koziej, wybudowana 
zostanie również nawierzchnia 
na ul. Bednarskiej. Ponadto 
przew iduje sie ułożenie na­
w ierzchn i asfa ltowej na ul. K o ­
ziej oraz przebudowę na­
w ierzchn i ul. Furm ańskie j. (i)

Brak koordynacji robót -  źródłem 
marnotraustna

B rak  koo rdynac ji robót na bu­
dowach nowych dzie ln ic miesz­
kan iow ych sto licy stwarzając 
bardzo często konieczność prze­
prowadzania poprawek jest 
przyczyną m arnotraw stw a. Na 
M uranow ie  w  seriach B i C-49, 
k tó rych  budowę zakończono w 
końcu 1950 roku dopiero teraz 
przystąpiono do zakładania in ­
sta lacji ośw ietleniowej między 
b lokam i. Z ryw a się ułożoną z 
try lin e k  nawierzchnię, rozko­
pu je założone niedawno chod­
n ik i.

Roboty te nie są byna jm n ie j 
ostatnie, gdyż n iektó re  przedsię­
b iorstw a nie dokonały jeszcze 
całkow itego uzbrojenia terenu.

M iędzy innym i nie zakończono 
no jeszcze robót kana lizacy j­
nych, ins ta lacy jnych elektrycz­
nych i odwadniających. W yn ik  
jest tak i, że na teren przycho­
dzą coraz to inne przedsiębior­
stwa, rozgrzebują chodn ik i i zie­
leńce, kopią doły i odchodzą nie 
doprowadzając terenu do stanu 
w ja k im  go zastały. A to po­
ciąga za sobą dodatkowe koszty'.

Sprawa ta jest bardzo ważna 
i powinna być ja k  najszybciej 
uregulowana z uwagi na to, że 
podobne rzeczy dzieją się nie 
ty lk o  na M uranow ie. O tym  
pow in ien pomyśleć ktoś z ra ­
m ienia inwestora — D yre kc ji 
Stołecznej BOR. (z)
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K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  i 
K s ią ż k i, u l. N o w y  Ś w ia t 15/17 o dbę ­
dzie  się sp o tk a n ie  s tu d e n tó w  g re c ­
k ic h , s tu d e n tó w  z k ra jó w  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j i  p o ls k ic h  z red. K a lio -

p i F e lu r l,  k tó ra  p o d z ie li s ię z ze­
b ra n y m i s w y m i w s p o m n ie n ia m i o 
B o h a te rze  w a lk i o p o k ó j, o postęp 
i s p ra w ie d liw o ś ć  — N ik o s ie  B e ło ­
ja n n is ie .

W stęp w o ln y .

T E A T R Y
• P o ls k i — „ In t r y g a  1 m iło ś ć "  — g. 

14, „O b c y  c ie ń "  - g, 19. K a m e ra ln y
— „E u g e n ia  G ra n d e t '1 — g. 14, 
„G rz e c h “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„Ś w ię to s z e k “  — g. 15.30. „L a s “  -- 
g 19, N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "
— g. 19. P ow szechny — „Szczęście  
F ra n ia "  — g. 15, „ M ira n d o l in a "  — 
g. 19. W spó łczesny — „p ro fe s ja  pa ­
n i W a rre n “  — g. 19. D om u W ojska  
P o lsk ie g o  — „4 :0  d la  A T K “  — g 
19. S yrena  — „T o  się  poka że ..."  —■ 
g 15.45 i 19.15. S a ty ry k ó w  — „ o b -  
je ż d ż a ln ia  soo łeczna“  — e. 19.30 
N o w e j W a r s tw y  — „M in d o w e "  — 
g, 19, A te n e u m  — „Z w y c ię s tw a "  — 
g 19. M u z y c z n y  — „O jc ie c  d eb iu - 
t a n tk i "  -  g- 19. G u liw e r  — „G ęgo - 
r e k "  —' g. 15.30. L a lk a  — „M a c ie j 
K ło s e k “  g. 11.30 i 14 B a j — „ K r ó ­
low a  ś n ie g u "  — g. 15.30.

K I N A
M o skw a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — 

g. 12.30. 15, 17.30, 20. P a lla d iu m  — 
„W ilh e lm  P te c k "  -  g .1 5 , 17, 19, 21 
A t la n t ic  — ..P an i D e ry "  — g. 11,
14.15, 16.30, 18.45, 21. P ta h a  — „ M ło ­
dość C h o p in a "  — g. 15. 17.30, 20. Po­
lo n ia  —• „N a  a re n ie "  — k o lo ro w y  
f i lm  p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j — doda­
te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — g. 14, 
16. 18. 20,  ̂ S to lic a  — „K o n c e r t
B e e th o v e n a " — g. 14, 16, 18, 20. W—7.
— „P ie rw s z e  d n i”  — g. 13.45, 16.
18.15, 20.30. 1 M a j — „O s ta tn ia  n o c "
— g. 14, 16, 18. 20. O cho ta  — „ Z a ­
rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t"  — g. 
14, 16, 18, 20. S y re n a  — „P o k o le n ie  
z w y c ię z c ó w " — g. 15, 17, 19, 21. T ę ­
cza — „C ie n ie  na to ra c h "  ~~ g. 14, 
16, 18, 20, L o tn ik  — „G rz e s z n ic y  bez 
w in y “  — d od a te k  „P rz e g lą d  s p o r­
to w y "  — g. 17 i  19.

R A D I O
W T O R E K  15 K W IE T N IA  

na  f i l i  1322 m .P ro g ra m  I

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia do ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 3.20 M u z y k a  p o ­
ra n n a , 6.10' M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.20 R ad z ie cka  m u z y k a  o p e re tk o w a  
i  f i lm o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,

8.00 P o ls k ie  p ie śn i, 8 20 M u zyka . 9.00 
..W  te rm in ie “  — fra g m . p o w ^ L . R ud ­
n ic k ie g o , 9.20 M u z y k a  b a le to w a , 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 K o n c e rt 
so lis tów 7, 10.55 M u z y k a  taneczna, 
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u zyka , 
12.30 A ud . d la  w s i. 12.45 Na sw o jską  
n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r­
wa, 15.30 A ud . d la  d z ie c i, 16.20 K o n ­
cert, O rk . W ro c ła w s k ie j Rózgi. P R . 
p.d. T. S e red yń sk ieg o , 17,00 S k rz y n ­
k a  ogó lna  P. R. w  oprać . T . K rz e ­
m ie n ia , 17.15 „ Z  n o ta tn ik a  recen ­
ze n ta " — pog. inż . M . Je żew sk ie j 
p .t. „O  p o tę ż n y m "  N ie , 17.25 „L e o ­
n a rd o  da V in c i uczeń w ie d z y "  — 
aud. w  oprać . J. P iaseck iego . 17.45 
M u z y k a . 18.00 „M ik ro fo n e m  po k ra ­
ju " .  18.20 B o le s ła w  B ie ru t życ ie  
i  d z ia ła ln o ść , 18.35 S y lw e tk i kom p. 
— aud. s ł.-m u z . w  oprać . w . R u d z iń ­
sk iego  p t.. ..St. M o n iu s z k o "  cz. I, 
19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 „N a ró d  
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i"  20.45 
K o n c e r t O rk . P. R. p.d. S t. R acho- 
n ia , 21.20 „O c a le n ie "  — s łuch . w g. 
pow . A . Seghers, 22.30 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a .

P ro g ra m  I I na fa l i  367 tn .

P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25, W ia do ­
m ości 5 05. 6.30, 7.55, 17.00, 21 00, 23.50.

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 7.20 R adziec­
ka  m u z y k a  o p e re tk o w a  i  f i lm o w a ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r­
w a, 13.30 M u z y k a  k lasyczn a , 13.55 
„ N o ta tn ik  h is z p a ń s k i"  — frp g m . 
pow . A . K a n to ro w ic z a , 14.15 U tw o ry  
na k la rn e t i  a ltó w k ę . 14.20 K o n c e rt 
O rk . P. R. p .d . A . T a rs k ie g o , 15.10 
„K o b ie ty  M a d ry tu "  — fra g m . pow7. 
M . T. L e o n  p .t, „Przeciw? w ia tro w i 
i b u rz y " ,  15.30 A u d . d la  dz iec i. 16 00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w arsza w sk i, 16.35 M u z y k a , 16.45 Ra­
d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprać , 
p ro f. W . D oro sze w sk ie g o , 17.15 K o n ­
c e r t so listów ’ , 17.45 „N a ró d  P ie rw sze ­
m u  O b y w a te lo w i" ,  18.00 M u z y k a  lu -  
dow7a, 18.30 W szechn ica  R adiow7a,
18.50 W iosenne  m e lo d ie , 19.30 M u z y ­
ka i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t sym ­
fo n ic z n y  w  w y k .  W ie lk ie j O rk . 
S ym f. P. R. p .d . B. W o d iczko , 21.30 
B o le s ła w  B ie ru t  —  Ż y c ie  i  d z ia ła l­
ność, 21.45 K o n c e r t C h ó ru  P. R. f 2.05 
..Nad J u k s a "  — fra g m . pow . G. M a r­
ko w a , 22.20 G ra  O rk . P .R  p. d. 
J. C a jm e ra , 23.00 K la s y c z n a  m u z y k a  
k a m e ra ln a .

V v d a 'v ra -  K o m ita t C e n tra ln y  P o ls k ie l Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R SW  ,,P ra s a " . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o lsk ie g o , u l.  M ie d z ia n a  U . T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-605. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  
-K-83. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-39- D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł r o ln y  8-664-78. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  1 in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  tech . 7-01-21 P re n u -
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m » ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h "  O ddz. W arszaw a, u l.  S re b rn a  12. C e n tra la  te l, 8-04-20, 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocztow ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  F o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  „R u c h “  w W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 1 P lac  3 K rz y ż y  16 p re n u m e ra ta  m ic t e ^ n a  w  k ra ju  
4 zł so g r, p ren . z b io ro w a  od a egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n ic z n a  9 z ł, K o n to  P K O j^ N r  1-14003. Przy zgłoszeniu prenumeraty należy podać dokładny 1 czytelny adres. Adm inistracja; Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n . Dom S łow a  P o lsk ie g o . 3B-15.191 
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